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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 70 cm. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 
Cena numeru 8 h 
oddzielnego 3 
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Redakcyai Administracya: 

Kraków, ul. Filipa 11. 

i Telefon Nr. 396. 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 
Dział inseratowy: 

Pl. WW. Świętych 11. 

Telefon Nr. 1354. 


Organ centralny polskiej partyl socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w Nadesłanem 60 h. 


Zwycięstwa Bułgarów. 


Z wielkiemi nadziejami rozpoczęli Serbowie 
wojnę dla zatrzymania części Macedonii, które 
w wojnie z Turcyą zajęli niejako w depozyt, 
zobowiązani traktatem sojuszniczym do zwró- 
cenia ich Bułgaryi. Gdy stosunki między nimi 
się zaostrzyły, gdy iaterwencya Rosyi nie od- 
niosła skutku, rozpoczęła się wojna sama przez 
się, bez wypowiedzenia jej, gdyż obie strony 
miały żywotny interes w tem, aby do walnej 
rozprawy zająć najkorzystniejsze stanowiska. 

Zarówno w planie serbskim jak w bułgarskim 
myślą przewodnią akcyi wojennej było wkro- 
czenie na terytoryum nieprzyjacielskie, gdyż ja- 
snem było. że teren macedoński nie jest mia- 
rodajnym dła uznania wyników walki. 

Podczas gdy Serbowie wytknęli sobie drogę 
prowadzącą z ich centrum na Kfistendil do Sofii, 
to Bułgarzy główną swą linię operacyjną prze- 
łożyli z centrum w Sofii na Zajecar ku Piroto- 
wi-Niszowi. Dotychczasowe walki, w których — 
na terenie macedońskim — słyszeliśmy nazwy 
takie, jax Zletowo, Bregalnica, Istip, Koczana, 
Kópriili, były tylko przygrywką do rozstrzyga- 
jącej walki, gdyż Bułgarzy okało tych rzek i 
miejscowości zgromadzili małe stosuekowo siły 
z tym zamiarem, aby przez zabawienie głów- 
nych sił serbskich przygotować swoją otenzy- 
wę na terytoryum serbskie. 


* Ten plan bułgarski dotychczas w znacznej 


części się powiódł. Udaremniwszy ofenzywę 


„Serbską w kierunku Kiistendil, Bułgarzy wyko- 


nywali systematycznie swój plan oskrzydlenia 
centrum serbskiego i zepchnięcia go z linii wy- 
* tycznej Skoplje—Sofia. Wałki te, toczone od 30 
` czerwca, stanowiły cały szereg potyczek, w 
których szczęście wojennne zwracało się raz w 
tę, drugi raz w tamtą stronę. Dopiero od 5 bm. 


HENRYK SOBOLEWSKI. 


„ UCIECZKA. 


(Dokończenie). 

— A coto robisz, Kuźma? — pytała żona, zbu- 
Ear głuchem uderzeniem stępla o nabój w lufie 
uzyi. > 

— Na niedźwiedzia idę — odparł z szyderczym 
uśmiechem chłop. 

— (oś ty zwaryoOwał, czy Boga się nie boisz? 
Teraz na niedźwiedzia | 

— Tak, teraz, na niedźwiedzia i to dobrego nie- 

„dźwiedzia — mówił, nabijając tuzyę. 
i Gdy skończył, opasał się długim, czerwonym sza- 
lem, włożył czapkę, zagasił lampę i wyszedł. 

Przed domem stanął, jakby się w coś wsłuchi- 
wał, popatrzył na niebo usiane gwiazdami — za- 
wahał się, iść dalej, czy wrócić do chaty ?... 

Ale niedługo trwał w tem wahaniu. Zagwizdał. 
Gdzieś z kąta z za węgła chaty wyskoczył nie- 
wielki, czarny, kudłaty pies. Przybiegł do pana 
i łasi? się. 

Chłop pokazał psu fuzyę, & potem pogłaskał go. 

— No, pójdziem — rzekł, 

Pies pobiegł przodem, radośnie wywijając ogo- 
nem. 


b Z za lasu wysuwała się srebrzysta tarcza księ- 


życa. 


zaczęły walki przybierać charakter rozstrzyga- 


jący. 

Bułgarzy, sprowadziwszy  przyspieszonymi 
marszami posiłki z placu boju z Grekami, prze- 
szli do ofanzywy z takimi wynikami, że cała 
serbska dywizya dostała się do niewoli. 

Jest to rezerwowa dywizya Timoku, której 
żołnierze liniowi walczyli niedawno razem z Buł- 
garami pod Adryanopolem. Dywizya serbska 
liczy 9000 ludzi, z tego 3000 uciekło, 2000 zgi- 
nęło, a 4000 dostało się do niewoli. 

Ciężki to dla ambicyi serbskiej cios. Wpra- 
wdzie jedna dywizya nie odgrywa wielkiej roli, 
ale efekt moralny takiej klęski jest ogromny, 
szczególnie jeżeli — jak to Serbowie robili — 
chwalono się nadzieją pioraunowych zwycięstw. 
Rozumie się, że z tego faktu nie można też wy- 
snuwać wniosku co do dalszego przebiegu kam- 
panii, która wobec wystąpienia Rumunii może 
przynieść jeszcze rozmaite niespodzianki. Ale 
początek wojny sprzyja Bułgarom i jeżeli — 
jak już telegramy zapowiedziały — ze zwykłą 
u nich energią wykonają ruch na głównej linii 
ku Niszowi, mogą Serbowie ciężko odpokuto- 
wać swą pochopność. A energię tę u Bułgarów 
reprezentuje generał Radko Dimitrejew, który 
jako następca Sawowa w głównem dowództwie, 
nie zaniedba zapewne zastosować swej metody 
szybkiego działania, którą z takiem powodze- 
niem stosował wobec Turków. 


* 
* Ea 

Z pola walki przychodzą "iągle sprzeczne wia- 
domości; wszyscy przypisują sobie zwycięstwo, 
z czego można wnioskować, że rozchodzi się tylko 

o walki przygotowawcze. 
Itak Bułgarzy donoszą, że w piątek popo- 
łudniu serbska dywizya Timok została koło Krivo- 
lak osaczoną i po rozpaczliwym oporze zupełnie 


Myśliwy szedł pewnym, śmiałym krokiem, pies 
biegł przed nim, przystając od czasu do czasu i 
oglądając się na pana. 

Szli przez pole w cudnej poświacie księżyca, szli 
tą samą drogą, którą niedawno biegł Bończa. 

Weszli w lag i ciemne sylwetki zmieszały się 
z sylwetkami pni... 


Oplątany pajęczą siecią wspomnień, leżał Bończa 
na trawie. 

Rozkosznie, dobrze mu było na duszy. 

Leżał bez ruchu, wpatrzony w wychylającą się 
z za lasu tarczę księżyca, i słuchał cichego szeptu 
fal, jak ongi słuchał opowiadań matśi... 

Naraz do uszu jego doleciał jakiś szmer. 

Nadsłuchiwał. 

Z lasu na polankę wbiegł mały kudłaty pies, a 
za nim wysunął się cień człowieka. 

Pies biegł ku Bończy, ale Bończa leżał nieru- 
chomy. Nie wiedział co to — może to tylko wi- 
dziadło, sen... 

Gdy myśliwy podszedł bliżej, poznał w nim go- 
spodarza, u którego kupował chleb. 

Podniósł się. 

Chłop w tej chwili zdjął strzelbę z ramienia. 

Zrozumiał Bończa, po co przyszedł gozpodarz. 

— Czego chcesz ? — zapytał 

— Resztę ci przyniosłem — odpowiedział i przy- 
łożył strzelbę do oka. 

Bończa rzucił się, chciał skoczyć z urwistego 
brzegu, ale w tej chwili rozległ się suchy, ostry 


pobitą. Trofea i jeńcy w znacznej ilości wpadły 
w ręce bułgarskie. Podczas walki serbska główna 
armia, skoncentrowana na wyżynach św. Marcina. 
była bezsilnym świadkiem klęski dywizyi serbskiej 
Timoku. Dalszy telegram donosi, że dywizya ta 
poddała się na łaskę i niełaskę. Co do walk z Gre- ` 
kami donoszą Bułgarzy, że w odległości 36 godzin 
na północ od Salonik toczy się wielka bitwa mię- 
dzy greckiem centrum a armią bułgarską. Zwy-* 
cięstwo przechyla się na stronę buł- 
garską. Wojska bułgarskie zamierzają zaraz po- 
tem podjąć operacye przeciw Salonikom. „Dnie- 
wnik* donosi, że Saloniki są zagrożone przez ruch 
skrzydłowy wojska bułgarskiego. Gevgeli dostało 
się po zaciętym ataku na bagnety ponownie w ręce 
bułgarskie. Co do walk z Serbami donoszą Bul- 
garzy, że pod Kórprilii odnieśli wielkie zwycię: 
stwo. Mianowicie południowe skrzydło centrum 
serbskiego zupełnie jest rozbite. Powodze- 
nie to zawdzięczyć należy wkroczeniu dywizyi 
bułgarskiej koło Dojran, która pierwotnie stała na- 
przeciw Greków, jednak gwałtownym marszem 
przesuniętą została pod Kórprilii. 

Naodwrót Serbowie donoszą, że zajęli Ko- 
czanę, a zwycięstwu temu przypisują wielką wagę, 
gdyż Bułgarzy będą musieli opuścić Istip i całe 
„Owcze pole”. Grecy zaś donoszą, że wyparli 
Bułgarów z pad Lagany i zdobyli Erekli. W związku 
z temi walkami Bułgarzy przesunęli znaczną 
część armii, stojącej koło Pirotu ku Radomir, skąd 
wojska te mają zaatakować Serbów, stojących koło 
Egri Palanka. Tam też przyjdzie w najbliższym 
czasie do walnej bitwy, która może rozstrzy- 
gnąć o dalszych losach wojny. ę 


Mocaretwa wobec tej nieoficyalnej wojny stoją 
na stanowisku niewmięszania się. Rumunia zaś 
kontynuje swą mobilizacyę, a równocześnie zanosi 
się tam na przesilenie gabinetowe w kierunku 
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trzask i Bończa padł na ziemię... 

Ku leżącemu podbiegł pies i jął go obwąchiwać 
i lizać. 

Chłop opuścił fuzyę, chwilę postał i również 
podszedł do trupa. Rzucił się z chciwością na nie- 
go, jął go obmacywać, rewidować. Wyjął z kie- 
szeni chusteczkę, z której Bończa wyjmował trzy- 
rublowy papierek, trząsnął nią, nic nie znalazł. 
Zdjął z nóg zniszczone buty, onuce, wszystko ob- 
macywał drżącemi rękami, nie nie mógł znaleźć. 
Narmazcał szeroki, kajdaniarski pas. Zdjął go i od- 
rzucił na bok. Spostrzegł tłomoczek. Rozwiązał i 
szukał, szukał prędko, gorączkowo. Napoczęty bo- 
chenek chleba, który niedawno sprzedał, trochę 
machorki i kilka kawałków cukru — nie więcej. 
Rzucił to ze złością na ziemię. 

Jeszcze raz rewidowuł gorączkowo trupa. Nice... 

— Stracony strzałl... — szepnął ze złością. 

-— Paszoł won! — krzyknął na psa, który lizał 
twarz trupa. 

Zdziwiony pies spojrzał na pana, jakby pytał, 
czyż źle się powiodło ?... 

Ale pan w odpowiedzi kopnął go boleśnie. 

Zackomlał pies i odbiegł w stronę. 

Myśliwy chwycił trupa za nogi, rozhuśtał i rzu- 
cił do wody... 

Żałośnie jęknęły fale rzeki, a echo powtórzyło 
ten jęk żałośliwy i znów zapanowała cisza... | 

Za chwilę srebrne promienie księżyca pieściły 
cicho szepcące fale rzeki... 

Lwów, 18 czerwca 1913. 


W KRAKOWIE, 
RYNEK GŁ. 25 


BANK GALICYJSKI DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 


wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą opancorzonym skarbcu 


„me SCHOWKI (Safe deposits) -3 


do dyskretnego I bezpiecznego przechowywania depozytów pod własnym kluczem. 


(Gmach własny) 


BSG" Należytość za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi 
rocznie z 
półrocznie : 

Zarazem przyjmuje się do przechowania wszelkie biżuterye i przedmioty wartościowe 

w opieczętowanych kasetach, skrzynkach i t. p. za nader przystępną opłatą. 


Bliższych wiadomości udziela Oddział Depozytowy w lokalu parterowym. (Tal, 427) 


K 30-—, K 50-— lub K 75'—, 
„» 18—, „ 30— lub s» 45*—, 
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stronnictw. Natomiast w Bułgaryi przesilenie ga- 
binetowe zostało zażegnane i Danew dalej zo- 
staje u steru rządów. 


Telegramy z 7 lipca. 


Zerwanie stosunków między Bułgaryą a Grecyą. 

Sofla. Wskutek wyjazdu greckiego posła Pa- 
nasa, polecił rząd bułgarski swemu posłowi w 
Atenach, Miszewowi, opuścić Ateny i oddać 
w przechowanie archiwum poselstwa rosyjskie- 
mu posłowi. 

Ateny. Bułgarski poseł Miszow opuścił wraz 
z personalem poselstwa Ateny. 


Zerwanie stosunków między Serblę a Bułgaryą. 


Belgrad. Rząd serbski polecił wczoraj wręczyć 
rządowi bułgarskiemu notę z oświadczeniem, że 
przez niezrozumiałą nieprzyjaźń i podstępne a- 
taki rozpoczęła wojnę bez wypowiedzenia i 
przez to złamała umowę sojuszową. Z tego po- 
wodu rząd serbski zrywa stosunki z 
rządem bułgarskim i odwołuje swego po- 
'sła z Sofii. 

Treść tej noty doręczono także tutejszemu 
posłowi bułgarskiemu. 


Walki bułgarsko- serbskie. 


Sofla. Ponieważ armia serbska od kilku dni 
ze znacznemi siłami wkroczyła na bułgarskie 
terytoryum, otrzymała bułgarska armia rozkaz 
odpowiedzieć na to odpowiedniemi zarządzenia- 
mi i pomaszerować na serbskie terytoryum. — 
W sobotę bułgarska kolumna pobiła koło św. 
Mikołaja sześć serbskich batalionów i zmusiła 
do ucieczki. Bułgarzy wzięli 6 dział. 

Sofla. Dotąd niema szczegółowego zestawienia 
zdobyczy na dywizyi Timoku, ale o ile dotąd 
wiadomo, wzięli Bułgarzy do niewoli z tej dy- 
wizyi 35 oficerów i 4.000 żołnierzy, oraz zdo- 
byli 27 dział szybkostrzałowych, 6 mitraliez i 
tren dwóch pułków. 

Belgrad. Serbska kawalerya w pościgu Bułga- 
rów przybyła wczoraj o godz. 10 rano do Ko- 
czany. 

Walki bułgarsko- greckie. 

Saloniki. Zanim Bułgarzy opróżnili Gevgeli, 
wysadzili w powietrze most na Mala Rzeka. Ta 
przerwa da się jednak łatwo usunąć. Obecnie 
bada grecki zarząd wojskowy linię kolejową od 
Gevgeli do Demirkan, gdzie jaknajrychlej ma 
być podjęty ruch. 

Monastyr i okolica są wolne od bułgarskich 
wojsk, ale mimo to wszędzie zorganizowano mi- 
licyę. 

Ateny. Wojsko greckie obsadziło onegdaj wie- 
czór Dojran. 150 bułgarskich żołnierzy, którzy 
zamknęli się w klasztorze bułgarskim Sagrabu 
na górze Athos, zostało po zaciętym oporze 
wziętych do niewoli. 


Serbla oskarża. 

Belgrad. Organ rządowy „Samouprava“ wy- 
wodzi, że Serbia także teraz podczas bratobój- 
czej walki dalej zajmuje stanowisko, że żywo- 
tne interesy narodów bałkańskich wymagają 
szczerego porozumienia między nie- 
mi. Każdy w tym kierunku podjęty krok może 
na prawdziwą życzliwość narodu serbskiego tyl- 
ko liczyć, Tembardziej niesłuszne są zarzuty 
przeciw Serbii, zwłaszcza, że Serbia została zaa- 
takowaną. Bezpośrednie porozumienie między 
Serbami i Bułgarami samo przez się narzuca 
się dla doprowadzenia do zgody na Bałkanach. 
Ale jest pytanie, czy Bułgarya byłaby dziś zdol- 
ną do urzeczywistnienia takiej kombinacyi. Je- 
żeli w decyzyach Bułgaryi zwycięży zdrowy ro- 
zum, wówczas byłyby obawy co do przyszłości 
nieuzasadnione. Ale niestety trudno wobec fan- 
tazyj i manii wielkości bułgarskich mężów sta- 
nu i polityków oddawać się optymizmowi. 

Oficerowie austryaccy w Bułgary! ? 

Wiedeń. Wiadomości dzienników serbskich, ja- 
koby austrgaccy oficerowie brali udział w buł- 
garskiem wojsku, są zupełnie bezpodstawne. 

Mobillzacya w Rumunii. 

Bukareszt. Wpływ mobilizacyi na życie publi- 
czne i prywatne poczyna się już objawiać. — 
Wskutek braku personalu zaczynają małe biura 
i banki zamykać. Dzienniki ograniczają swe nu- 
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mera do 2 stron. Także daje się czuć brak wo- 
źniców. 
Oflcyalna wojna. 

Wiedeń. (Tel. wł.). „Son-u. Montags Ztg*. do- 
nosi z kompetentnej strony greckiej, że w so- 
botę grecki minister spraw zagranicznych za- 
wiadomił posła bułgarskiego, że misyę jego u- 
waża za skończoną. Poseł bułgarski z Aten, a 
poseł grecki z Sofii już wyjechali, wobec czego 
wojnę należy uważać za formalnie wypowie- 
dzianą. 

Przebleg walk. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W tatejszych kołach woj- 
skowych nie przywiązują żadnej wagi do zwy- 
cięstw głoszonych przez Serbów i Greków. Fa- 
ktem jest, że główna siła bułgarska stojąca 
na linii Sofia-Zajecar dopiero teraz rozpoczęła 
marsz w głąb Serbii ku linii Tirol-Nisz, dalej 
faktem jest, że Serbom mimo częściowych su- 
kcesów nie udało się stale wtargnąć na teryto- 
ryum bułgarskie; faktem też jest, że przeważa- 
jącym siłom serbskim nie udało się wyprzeć 
słabszych sił bułgarskich na linii Istip- Koczana. 
Co się zaś tyczy zwycięstw greckich, polegają 
one na planie bułgarskim wywabienia Greków 
jak najdalej na północ, aby ich odciągnąć od ich 
podstawy: od Salonik. 

Serbowie przez poddanie się całej swej dy- 
wizyi Timoku doznali ciężkiej klęski moralnej, 
której nie zamażą biuletyny o zajęciu tej lub 
owej drobnej miejscowości. Główna rzecz jest 
ta, że plan strategiczny Bułgarów przeprowa- 
dzony jest dotychczas z całą Ścisłością. 


Ponowna mobillzacya w Rosyl. 


Petersburg. (Tel. wł). Pisma donoszą, że dnia 
15 b. m. zacznie się nowa próbna mobillzacya w 
różnych korpusach armii, 

Rumunia a Bułgarya. 


Budapeszt. (Tel. wł.). „Pester Lloyd* donosi, 
że pośrednictwo Austryi między Rumunią a Buł- 
garyą nie wydało dotąd Żadnego rezultatu. 

Wiedeń. (Tel. wł.). „Montags-Revue* donosi, 
że stosunki rumuńsko bułgarskie poprawiły się. 
Rokowania doprowadziły do tego, że Bułgarya 
gotowa jest odstąpić Rumunii swe terytoryum 
aż do Balczik, w zamian za co Bułgarya otrzy- 
małaby odszkodowanie kosztem Grecyi. 

Stanowisko Turcyl. 


Konstantynopol. (Tel. wł.). Tareya dotąd nie 
ogłosiła swej neutralności., Wbrew pogłoskom, 
że Turcya w zamian za zrzeczenie się przez 
Bułgarów odszkodowania wojennego przyrzekła 
im neutralność, oświadczają tureckie koła rzą- 
dowe, że takiego przyrzeczenia nie dały ze 
względu na armię, która chce próbować 
odzyskania napowrót części wilajetu adryano- 
polskiego. 

Zapomniana Albania. 

Wiedeń. (Tel. wł.). „Montags Revue* donosi 
z Londynu, że konferencya ambasadorów od- 
roczyła się do jesieni, nie załatwiwszy kwe- 
styi albańskiej. Wątpliwem nawet jest, czy kon- 
ferencya w jesieni znowu się zbierze. 
| om RA WA WŚ | ch 


Przegłiąd polityczny. 


Przesilenie w Czechach. „Fremdenblatt* zamie- 
szcza inspirowany komunikat w sprawie przesi- 
lenia w Czechach, w którym wywodzi, że rząd 
nie wpływał na decyzyę członków czeskiego 
Wydziału krajowego, jednak nważa za Swój o- 
bowiązek wkroczenie na wypadek, gdyby tego 
wymagał interes publiczny i sytuacya zagrażała 
niebezpieczeństwem ludności Czech bez względa 
na narodowość. Termin wkroczenia zastrzega 
sobie rząd stosownie do urzędowych spostrze- 
żeń. Wobec tego nie może być mowy o jakimś 
zamierzonym, a później porzuconym projekcie 
rządu. W konsekwencyi dotychczasowego sta- 
nowiska oczekuje rząd rozwoju wypadków w ra- 
mach autonomicznego zarządu krajowego Czech. 
Ponieważ członkowie Wydziału krajowego zde- 
cydowali się na pozostanie w urzędzie, to tem- 
samem oświadczyli gotowość przyjęcia na się 
pełnej i wyłącznej odpowiedzialności za dalsze 
kierownictwo gospodarstwem krajowem. 


Kapitał akoyjng 130 mińenów kor. 
Foafesze rezerw. $9 milosów kor, 


Włększs kwoty wypłaca Poźniak rentowy placz Baak s 


Wielkie wrażenie w kołach politycznych wy- 
wołała dymisya Kramarza ze stanowiska prze- 
wodniczącego klubn młodoczeskiego. Czescy ra- 
dykali starają się tłómaczyć dymisyę Kramarza 
jego zamiarem wycofania się zupełnie z życia 
politycznego. 

Po zwycięstwie wyborczem socyalłstów w Holan- 
dyl. Przywódca socyalistów Troelstra przyjęty 
został przez królowę na posłuchanin, które trwało 
11/a godziny. Zapytywany przez dziennikarzy o 
przebiegu audyencyi, nie chciał Troelstra udzie- 
lić żadnych szczegółów; zaznaczył tylko, że kró- 
lowa nader uprzejmie z nim rozmawiała. 


- KRONIKA. 


Poniedziałek 7 lipca. 


Nowiny krakowskie. 


Miejska komisya teatralna przyjęła do wiadomo- 
ści przedłożony przez dyrektora Pawlikowskiego 
wykaz personalu na sezon 1913/14 i wybrała swym 
referentem dra Lucyana Rydla. 

Klinika chirurgiczna została wczoraj na okres 
wakacyjny zamkniętą. 

Wykołejanie na dworcu krakowskim. W sobotę 
koło godz. 8 wieczorem przy zestawianiu pociągu 
lokalnego Kraków-Kocmyrzów wykoleiła się ma- 
szyna wraz z tendrem. Powodem wykolejenia, 
które nie pociągnęło za sobą Żadnego wypadku, 
było złe ustawienie zwrotnicy. Maszynę podniesio= 
no przy pomocy dźwigni parowej. 

Wypadek kolejowy. W piątek po południu w Ru- 
dawie rozerwał się pociąg osobowy Nr 39, idący 
z Wiednia do Krakowa. Wskutek gwałtownego za- 
trzymania się oderwanych wozów kilku podró- 
żnych doznało potłuczeń. Przywieziono ich do Kra- 
kowa. 

Na linli kolejowej Skawina<Oświęcim w sobotę 
5 b. m. skutkiem rozerwania się sprzęgła w po- 
ciągu towarowym nastąpiło wykolejenie 3 wozów 
i zatamowanie rachu na przeciąg 5 godzin. Kilka 
osób (podobno 3) zostało pokaleczonych. 

Zmarł dr Wilhelm Krongold, lekarz i radca miej- 
ski, wybrany z kuryi małego handlu. 

Zmarły należał do stronnictwa niezawisłych ży- 
dów, a w Radzie miejskiej pracował w sekcyi do- 
broczynnej. 

W jego miejsca wejdzie do Rady miejskiej na 
czas do najbliższych wyborów, t. j. do marca przy- 
szłego roku, dr Józef Drobner, który przy wy- 
borach z kuryi małego handlu w r. 1911 był dru- 
gim ztych, co otrzymali najwyższe po wybranych 
liczby głosów; pierwszy z nich p. Norbert Wasser- 
berg już wszedł do Rady miejskiej, obecnie więc 
kolej na dra Drobnera. 

Zmarł w sobotę dr Leon Filimowski, obrońca w 
sprawach karnych. 

Skok z okna. 17 letnia Karolina M., zamieszkała 
przy ulicy Berka Joselowicza, usiłowała wczoraj 
odebrać sobie życie przex wyskoczenie z okna na 
drugiem piętrze, W skoku pochwyciła ją starsza 
wiostra, wskutek czego upadająca zatrzymała się 
na balkonie I. piętra, przyczem poraniła się do- 
tliwie. Ratująca siostra podczas szamotania się 
zwichnęła nogę. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, L p.) 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie ed 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 

fiepartnar tastro miejskiane. 

Poniedziałek: „Kochany Augustynek". 

Wtorek: „Trabadur*. 

roda: „Kochany Augustynek“, 

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 6. 


Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4/a do 11 
w nocy, w niedziele i święta od godz. 8 do 11 w nocy. 


Nowiny Iwowskie. 


Rozpoczęcie robót publicznych we Lwowie. „Ga- 
zeta lwowska* donosi: „W celu zaradzenia bezro- 
bociu w mieście Lwowie i dostarczenia zarobku 
licznym rzeszom robotników budowlanych we 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i ną 


Eh książeczki wkładkowe. 

y 
Są do nabycia w majświeższych fas'a1ch 
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Wtorek 8 lipca 1913 
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Lwowie, wyjednał namiestnik u rządu centralnego 
upoważnienia do natychmiastowego rozpoczęcia 
tych większych budowli publicznych we Lwowie, 
dla których projekty uzyskały już zatwierdzenie 
ministeryalne i fundusze budowy są do dyspo- 
zycyi. 

Na tej podstawie rozpoczęto przed niedawnym 
czasem roboty około budowy gmachu dla proku- 
ratoryi skarbu, obliczone na kwotę 550.000 K; 
dotąd ukończono wykopy pod fundamenty, a obe- 
Te o a a totono na dosim En- 
dynkiem. Ulewne deszcze w dniach ostatnich spo- 
wodowały wprawdzie przerwę w tych robotach, 
mimo to jednak będą one w przyszłym tygodniu 
wykończone, poczem rozpoczną się roboty murar- 
skie. Następnie rozpoczęto przed kilku dniami ro- 
boty około budowy seminaryum duchownego 
łacińskiego, których suma kosztorysowa opiewa 
na 229000 K i prowadzić się je będzie z całą 
energią. Wreszcie oddano przedsiębiorstwu budo- 
wę gmachu dla II. szkoły realnej we Lwowie ko- 

sztem okrągłych 400.000 K i po wytyczeniu linii 

regulacyjnej, roboty ziemne pod fundamenty bez- 
zwłocznie się rozpoczną. Ze względu na stosun- 
kowo wielki rozmiar rozpoczętych budynków i ich 
sumę kosztorysową, dochodzącą do kwoty prawie 
1,200.000 K, daną jest znacznej liczbie robotników 
w dziale przemysłu budowlanego możność pracy 
i zarobku”. 

Rozpoczęcie powyższych robót z zadowołeniem 
przyjmą do wiadomości rzesze bezrobotnych, ale 
tylko jako początek akeyi ratunkowej i 
zapowiedź rozpoczęcia dalszych robót. Jak władze 
dokładnie z przedłożonego im memoryału widzą, 
ilość bezrobotnych jest tak ogromna, że tych kilka 
budów zaradzić bezrobociu może w bardzo małej 
mierze. Podkreślamy raz jeszcze, że to uważane 
być może tylko za początek akcyi, po którym 
nastąpić muszą dalsze na większą skalę zakrojone 
roboty publiczne, jeśli uniknąć mamy katastrofy, 
którą bezrobocie w takich rozmiarach, jak obecne, 
nieuchronnie grozi. 


Katastrofy wodociągowe powtarzają się coraz 
częściej, widocznie urządzenie sieci wodociągowej 
ma jakieś wady. Zakład wodociągowy przystąpił 
z okazyi rozkopania ulic x powodu budowy kanału 
przez płac Maryacki i Halicki do wzmocnienia głó- 
wnych rur wodociągowych przez zabezpieczenie 
spojeń tych rur grubemi obręczami żelaznemi, po- 


czem rury te zabetonuje się. W piątek wieczór 
przy robocie nastąpił wybuch wody z uszkodzonej 
rury i wkrótce cały plac Maryacki zalany był wo- 
dą. Robotnicy pracujący przy rurach leżących głę- 
boko w ziemi natychmiastową ucieczką ratować 
się musieli przed zalaniem przez masy wody. Dłuż- 
szy czas trwała naprawa uszkodzonej rury, zanim 
zdołano zalew zatrzymać. 

Wypadek na budowie. W sobotę w południe ro- 
zeszła się wieść o wielkiej katastrofie na bndowie 
gmachu banku austro-węgierskiego. Natychmiast 
wysłano straż pażarną i dwa wozy pogotowia ra- 
tunkowego. Groźne wieści okazały się na szczęście 
przesadzonemi, zawaliło się bowiem tylko ruszto- 
wanie do wyprawiania sufitu, ustawione wadliwie 
przez cieślę Gordona. Z rusztowania spadł murarz 
Józef Cymbaluk i pomocnica Katarzyna Pałamar; 
oboje doznali potłuczeń, które opatrzyło pogotowie 
ratunkowe. 

Przejechania. Pod wóz kolei elektrycznej dostał 
się w sobotę wieczór skutkiem własnej nieostro- 
żności na ulicy Podwale 13.letni Szymon Ostro- 
wer i odniósł lekkie potłuczenia, motorowy bowiem 
zdołał wóz na czas wstrzymać. 

Pożar w warsztacie stolarskim. W sobotę po 
południu powstał ogień w warsztacie stolarskim 
Adama Mazurkiewicza przy ulicy Panieńskiej 25. 
Zapaliły się od pieca heblówki, a ogień przeniósł 
się na deski opodal leżące i ramy okna. Na miej- 
sce wyjechał cały tren pożarny, ogień rychło stłu- 
miono, szkoda niesnaczna. 

Uniwersytet ludowy Im. A. Mioklewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 

$prawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
wodziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro- 
botniezych w godzinach od 71/3 do 9 wieczorem 


sodzień. 
Z kraju. 


Z Zakopanego piszą nam: Niesłychane tn e 
się dzieją. Wciąż leje. I jeden tydzień, i drugi, i 
trzeci — wciąż leje, zimno, mgła. Letnicy ubrani 
w sweatery i serdaki, chlapią na Krupówkach po 
błocie i klną pogodę. Jeśli zaś kto wybierze się 
w góry, tego do nitki spierze deszcz i przemoczy 
sobie nogi jak należy, wyziębnie dobrze i mokru- 
sieńki — nie naturalnie nie widząc z widoków — 


zejdzie ku Kuźnicom przez haniebnie rozmyty Bo- 
czań lub Kalatówki. 

Wciąż leje, szaro, pochmurnie. Ukaże się słonko 
na chwilę — letnik skacze z radości, czemprędzej 
pakuje żywność do tobołka i leci w góry lub do- 
liny. Lecz to tylko ze strony niecnej pogody zło- 
śliwa intryga. Po godzinie, drugiej — już kłębią 
się mgły, już zaciąga się niebo — i naturalnie leje, 
leje tak, że lepiej nie potrzeba! 

Na hali Gąsienicowej jest trochę turystów. Cisną 
się do pieca w schronisku — jedni suszą się przed 
wyjściem w góry, drudzy przed powrotem do Za- 
kopanego... 

A w górach śniegi. Górale (np. dzierżawca schro- 
niska na hali Bystrycki) powiadają, że takich śnie- 
gów nie było w ostatnich dziesiątkach lat nigdy ! 
Wszak w ubiegłym np. roku już w połowie czerw- 
ca śniegi trzymały się tylko gdzieniegdzie w gó- 
rach. A obecnie (lipiec!) śniegu leży moc. Piszący 
te słowa wybrał się na Świnicę w niedzielę 6 bm. 
Od, świniekiej Przełęczy poczynając, śniegi leżą 
masami, tak, że tylko gdzieniegdzie, fragmentami 
widać écieżynę, tak zazwyczaj łatwą i chętnie u- 
częszczaną. A obecnie trzeba dobrze kopać się po 
śniegach i uważać na bardziej stromych zboczach. 
A z góry naturalnie leje, dla odmiany także sie- 
cze porządny grad. Burza wstrząsa powietrzem i 
roziegają się potężne grzmoty. Masy mgły natar- 
czywie włażą na zbocza i szczyty i zaścielają całą 
Cichą dolinę. Idziesz do góry — leje, schodzisz na 
dół — leje. Chwilami przestanie, a potem znowu 
to grubo, to cienko, ale zawdy — leje... Tegoż 
dnia wybrała się przez Zawrat do Morskiego Oka 
akademicka wycieczka (A. Z. S) z T. Prażmow- 
skim, w tej liczbie sporo pań ; musiało dobrze ich 
wszystkich sprać | 

Takie Są stosuneczki w Zakopanem! „Zakopa- 
noptikon* wygląda smutnie i ponuro. Wszyscy Z 
upragnieniem wyglądają słońca i x zapałem twier- 
dzą, że w najbliższych dniach nastąpi „przełom* 
pogody. 

Bardzo być może, ale na razie — leje... 


Z Żywca piszą nam: W niedzielę 6 b. m. odbył 
„Związek strzelecki“ walne zgromadzenie pod prze- 
wodnietwem komendanta z Pietrzykowie dra Wi- 
śniewskiego. Zgromadzenie było w lokalu własnym, 
przy bardzo licznym udziale uczestników. Po za- 
łatwieniu szeregu |EDĘ TOW A Gum dów | a e SPTAW; WY OrABO SZA EA, wybrano zarząd, a mia- 
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4 (Ciąg dalszy). 

Aby nadać sobie jeszcze więcej powagi, wsko- 
czyłem bez namysłu na kamienną małpę, sia- 
dłem na nią, jak na konia, przyczem z otworu 
gumowego mego ubioru rozległ się dźwięk ba- 
tytonowy. Ta fala zgęszczonego powietrza przy- 

rawiła dzikusów o utratę zmysłów. Wszyscy 
co do jednego odrzucili broń, padli plackiem i 
przyczołgali się pokornie do mych stóp. Takie- 
go piekielnego hałasu, rwetesu i wycia nigdy 
w swem Życiu nie słyszałem, wierz mi pan. Pro- 
szę Boga, aby nigdy czegoś podobnego nie sły- 
szeć, Wystarczy jeden raz. 

Pomimo to nie opuszezało mnie uczucie stra- 
chu. Zdawałem sobie jasno sprawę, że ratunek 
mój jest tylko czasowy, Przecie wcześniej czy 
pózniej zdarzyć się musi, że któryś z Indyan 
ujrzy mnie bez hełmu i ubioru nurka, i taje- 
mnica moja zdradzona, Przytem łatwo sobie 
wyobrazić, jak ciężył mi i krępował ten prze- 
klęty ubiór, ciężki hełm i buty z ołowianemi 
podeszwami. Odczuwałem zawrót głowy, spowo- 
dowany przez ohydny smród gumy, zużytego 
powietrza i błota. Zdawało mi się, że lada chwila 
padnę zemdlony. 

Dzicy zaś, oślepieni honorem i dumą, iż ma- 
ją w swem środowisku ucieleśnionego boga, 
wciąż hałasowali i pląsali dokoła; wreszcie roz- 
palili tuż przy moich nogach olbrzymie ogni- 


sko, przywlekli zakrwawionego wołu i poczęli 
piec ofiarę razem ze skórą i wnętrznościami. 
Nie mogę wypowiedzieć, jak ohydnym był smród 
z tej ofiary. Chociaż byłem bardzo głodny, nie 
mogłem przełknąć ani kawałka. 

Po spaleniu i pożarciu ofiary, podczas które- 
go obecni byli jedynie mężczyźni, przybiegły 
kobiety i dziewczęta, szkaradne, jak siedm grze- 
chów śmiertelnych, i poczęły uprzyjemniać mi 
czas tańcami, jeżeli tak nazwać się godzi wstrę- 
tne, bezwstydne ruchy, które te megery wy- 
prawiały. 

Nie mogę określić, jak dłago trwała ta ohy- 
dna ceremonia; mam wrażenie, że dzicz ta bar- 
dzo wrzeszczała i skakała conajmniej w ciągu 
dwunastu godzin zrzędu. 

Byłem zły i bardzo zmęczony. Gdybym miał 
przy sobie jakąkolwiek broń, rznciłbym się na 
dzikich, nie zważając na niebezpieczeństwo ; nie- 
stety, byłem zupełnie bezbronny, przytem zmę- 
czenie obezwładniło mnie, — siedziałem więc 
bez ruchu, bezradny podczas całej tej wstrętnej 
uroczystości. Od czasu do czasu ze względu na 
wysokie moje położenie wykonywałem jakiś ma- 
jestatyczny ruch. 

Swobodniej odetchnąłem dopiero, gdy począł 
zapadać mrok. Dzicy wyczerpali się, a przytem 
zbliżająca się noe przejmowała ich strachem za- 
bobonnym. Porozkładali u mych stóp rozmaite 
skradzione z naszego statku przedmioty, rozpa- 
lili ognisko, sami zaś oddalili się ostrożnie. 

Pozostawszy sam, udałem się do szałasu, sto- 
jącego w pobliżu kamiennego bożka i natych- 


miast otworzyłem klapę w hełmie. Z jaką roz- 
koszą zaczerpnąłem świeżego powietrza. 

Począłem rozważać i zastanawiać się nad głu- 
piem mojem położeniem. Głód dręczył mnie pie- 
kielnie — ileż to godzin upłynęło od czasu, kie- 
dym po raz ostatni spożył pokarm. Co tu po- 
cząć? Jeżeli nie będę jadł, zamorzę się głodem 
na śmierć, Aby zaś jeść, trzeba zwrócić się do 
dzikich z prośbą o posiłek, to znaczy obniżyć 
w ich oczach swój majestat boski. Prawdopo- 
dobnie w okolicach szałasu znalazłbym jakieś 
resztki uczty, nie chciałem jednak narażać się 
na spotkanie któregoś z dzikich, gdyż znów za- 
częłyby się pląsy i obrządki religijne do nie- 
skofńczoności... 

Nad ranem, kiedy, według mego przypusz- 
czenia, wszyscy dzicy spoczywali snem kamien- 
nym, odważyłem się wreszcie podkraść do wio- 
ski indyjskiej, gdzie udało mi się ukraść gar- 
nek mleka i jakieś jarzyny, przypominające kar- 
czochy. Zaspokoiwszy głód, wróciłem do sza- 
łasu i rozrzuciłem demonstracyjnie dokoła re- 
sztki z mego posiłku. 

— Wiedzcie, moje owieczki, — myślałem, — 
że odkarmianie waszego boga i władcy jest mu 
najmilszem. 

Następnie wylazłem na posąg kamienny, 
wsparłem o niego głowę i zasnąłem snem spra- 
wiedliwego. Nazajutrz rano dzicy zastali swego 
boga w tej samej pozie, w jakiej go wczoraj 
pożegnali. 


oai w dalszy nastąpi). 


Bibułki cygaretowe „Pobudka i „Derwid' Bełdowskiego 


są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłedny i łagedny 
i nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
naszege przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy 


jest jeszcze wielu, 


w obce ej bo ich nie mamy za dużo, a nadto ntrudniamy i opó- 
Źniaimy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym 
trafiki kupić książeczkę „Pekudki Bełdewskiego" za 4 hal., cełem przeko- 
nania się o debroci tejże. 
cygarełewych „Derwid Bełdowskiega”, bo są wyborne. 


słowom, idźcie do 
— Zamiast t. zw. paryskich, żądajeie bibułek 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M" W. Bełdowskiego w Krakowie. 
===» Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Bobugka* i moje nazwisko; „Bełdowski*. === 
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nowicie: Jul. Łopatka, prezes; W. Błasiak, zastępca; 
Cz. Rybarski, sekretarz; Pędziwiatr, skarbnik; 
Sylw. Obtułowicz, gospodarz. Komisya rswizyjna: 
St. Szczepański, Ant. Olszowski i Ferd. Bagierek. 
Sąd: dr Okuljar, Kaz. Olszowski, K. Halama i Piotr 


Bukowski. 
ze świała. 


Brak komunikacyl z Konstantynopolem. Z Kon- 
stantynopola donoszą, że wskutek wstrzymania 
żeglugi przez Rumunię miasto jest zupełnie odcięte 
od Europy. Jak słychać, ostatki wojsk bułgarskich 
odtransportowaBo z linii Czataldży w głąb kraju. 

Trzęsienie ziem! we Włoszech. W przeciwień- 
stwie do początkowych optymistycznych doniesień 
o trzęsieniu ziemi stwierdzono teraz, że wielu lu- 
dzi straciło życie. W Rogiano Qravino pogrzebał 
walący się gmach szkolny liczne dzieci i kilka do- 
rosłych dziewcząt w gruzach. Zawalił się też ko- 
ściół i prawie wszystkie domy tej miejscowości, 
22 osoby zostały poranione. Ludność zmuszona 
jest obozować pod gołem niebem, pomimo doku- 
człiwego zimna i deszczów. W Montgrassano u= 
szkodzonych zostało w tłoku wiele uciekających 
osób. W Catanzaro wybuchła panika. W wielu 
miejscowościach, prócz trzęsienia ziemi, sxzalały 
cyklony, a morze wystąpiło z brzegów. Szczegó- 
łów brak jeszcze, ponieważ vszkodzone miejsco- 
wości leżą o kilka godzin drogi od poczt i kolei, 
w górach, a nie mają przeważnie połączenia tele- 
graficznego. Między zniszczonymi w Regiano gma- 
chami znajduje się wspaniały pałac margrabiego 
Baccellieri, oraz przepyszny dom barona Gramaz- 
ze. Niepodobna na razie stwierdzić. ile cennych 
skarbów sztuki zostało zniszczonych. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj. 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole —- 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane -~ za 
gotówkę I na spłaty - bez zaliczki. 


Galicyjskie wybory. 


Mimo sławnej „instrukcyi* p. Korytowskiego 
na papierze — świeżo przeprowadzone wybory 
sejmowe były tak samo „galicyjskimi wybora- 
mi*, jak poprzednie. 

Z powiatu myślenickiego otrzymujemy 
następującą iłustracyę „czystości“ i „legalności“ 
tych wyborów: 

Kto widział, jak przeprowadzano wybory w 
myślenickim, musi stracić wiarę w uczciwość 
ludzką, w legalne postępowanie władz i etykę 
księży. Cały przebieg wyborów był jednym 
aktem bezprawia i teroru. Władza tak rządo- 
wa, jak i antonomiczna wywierały straszną pre- 
syę, ażeby tylko miły rządowi benjaminek prze- 
szedł. Szczególnie hulał sobie osławiony z wielu 
wyborów starosta Trzaskowski. 

Już prawybory po gminach odbyte przynio- 
sły szereg rażących nadużyć. W samem mie- 
ście Myślenicach, kiedy przeszła lista zdecydo: 
wanych zwolenników p. Baścika, bezprawnie, bez 
uzasadnionej podstawy obalił cały wybór sze- 
ścia wyborców i zarządził nowe prawybory. 
Ażeby przeforsować kandydatów listy staro- 
ścińskiej, użyto wszystkich sprężyn z brutalaą 
przemocą. Pół setki żydów musiało iść i gło- 
sować na listę starosty, bo inaczej zagrożono 
im najgorszemi konsekwencyami. 

I choć dzielne mieszczaństwo dziarsko bro- 
nilo się, musiało uledz rozszalałemu terorowi i 
bezprzykładnej presyi. 

W gminie Krzywaczka słynny macher Staro. 
wiec fałszywie zestawił listę wyborczą: skre- 
ślono z niej zupełnie ludowców, a wtedy z cy- 
ganem wójtem i osławionym macherem klery- 
kalnym ks. Nowakiem wybrali wyborcą księ- 
dza i Starowicza. Ż powodu jednak, że ta perła 
chrześcijańsko-ludowa była już nieraz krymi- 
nalnie karaną, wybór tegoż unieważniono. 
W Pcimiu ogłoszono prawybory na godzinę 2 
po południu. Ale prawybory rozpoczęto wbrew 
temu o godz. 9 rano i ci wyborcy, którzy pó- 
Źniej przyszli, dowiedzieli się, że już po pra- 
wyborach. W Zawoji wyborcą wybrano nieo- 
siadłego tamże zarządcę dóbr arcyksięcia. W Trze- 
bini zmienił wójt dzień prawyborów itd. 
m-To wszystko jednak niczem jeszcze w poró- 


Wydawnietwa „Zycia 


= sgh Rozwój socyalizmu od utopii do nauki. 
G. Howell: Związki zawodowe robotników angiel- 


. Cena 2 kor 
Aa Tamale: Wspomnienie z lat 1888—1892. Cena 


-he 


Wtorek 8 AS it Fiaa a C a ao 1913 


waaniu z tem, co działo się przy samych wy- 
borach 30 czerwca. Już w przeddzień w kar- 
czmach Pcimia i Lubnia rozpijali idących z gór 
wyborców naganiacze Bzowskiego. Całe stado 
hyen Bzowskiego rozpuszczono jak sforę psów 
po powiecie, a na rano wszystkie hyeny stanę- 
ły gremialnie na plac wyborów. 

Śród nich znajdował się osławiony poseł Hal- 
ler, jego naganiacze płatni z gadzinowych fun- 
duszów, sędzia Gabryel z Jordanowa, Lankan 
z Makowa i inni. 

Wbrew przepisom, wszystkie szynki otwarte 
stały cały dzień. Tam wleczono zgłodniałą rze- 
szę zdrajców-wyborców i obficie żerem i trun- 
kiem raczono. Kilku takich żydów, krociowych 
bogaczy, jak Litwak z Makowa, Briill ze Za- 
woji, Samuel itd. w roli kelnerów donosiło pa- 
mułę siedzącym za stołami księżom i przy- 
prowadzonym przez nich chłopom. 

Naturalnie, że po tym „wzmacniającym eliksi- 
rze* miękło sumienie niejednego wyborcy, zwła- 
szcza, że nie brakło i „brzęczącego" argumen- 
tu. Spite jak nieboskie stworzenia owieczki wie- 
dli księża do głosowania, a jeden z nich ks. 
Łopatowski z Pcimia, wziął jeszeze raz dobrze 
urżniętych swoich chłopków pod ręce i prowa- 
dził do drugiego szynku. Zgroza brała patrzyć 
na to demoralizowanie ludu i na bezwstydne 
postępowanie księży. 

Nawet klerykalnie usposobieni ludzie byli tem 
do żywego oburzeni i wołali, że odtąd żadnemu 
księdzu nie uwierzą, bo słowa ich anielskie, ale 
uczynki dyabelskie. ` 

Tak zwyciężyła klika kłerykalno rządowo-szla- 
checka i wydarła w ohydny sposób mandat lu- 
dowi należny. Popychadło starosty, chwiejny i 
bez własnej woli obszarnik Bzowski zamiano- 
wany został posłem. Zgwałeono wolę ludu, który 
w ogromnej większości z gorącym zapałem o- 
świadczył się za kandydaturą lndową nauczy- 
ciela p. Baścika. 

Trzeba było być na wiecu 29 czerwca, gdzie 
olbrzymie masy ludu i inteligencyi, wśród en- 
tuzyastycznych oklasków, oświadczyły się za 
p. Baścikiem — trzeba było widzieć, jak w dzień 
wyborów zebrane masy ludności z całego po- 
wiatu z trwogą czekały na wynik wyborów, a 
kiedy rozeszła się wiadomość o upadku p. Ba- 
ścika, żal, gorycz i nienawiść do wstrętnej kliki 
objęła szare masy, które rozgoryczone pędziły 
precz zdrajców i hyeny Bzowskiego. To jeszcze 
jeden dowód więcej, jak potrzebną jest zmiana 
obecnej krzywdzącej lud ordynacyi wyborczej, 
a zaprowadzenie powszechnego glesopanlan, 

ierń, 


Etaty chełmskie. 


Naruszenie regulaminu dla celów rusyf. katorskich. 
Wczorajsi „przyjaciela“ z prawicy i „nieprzyjaciel“ Kie- 
renskij. 

Na sobotniem posiedzeniu Dumy państwowej 
30 posłów z prawicy złożyło wniosek, aby projekt 
etatów dła gubernii chełmskiej rozważać w trybie 

nagłości. 

Przeciwko temu przemawiali posłowie: Niekra- 
now, Jefremow, Dymsza, Czcheidze i Kierenskij; 
bronili wniosku: Zamysłowskij i Budilowiecz. Opo 
zycya sprzeciwiała się wnioskowi nagłości ze 
względów formalnych, mianowicie, że regulamin 
nie pozwala na głosowanie za nagłością, gdy się 
już odbyło pierwsze czytanie projektu. Obrońcy 
wniosku dowodzili, że regulamin istnieje dla Du- 
my, a nie ta ostatnia dla regulaminu, przytem 
nagłość nie była poddana pod głosowanie w swoim 
czasie z powodu omyłki przewodniczącego, 

Przewodniczący ks. Wołkonskij przyznał, że do- 


> 


puścił się omyłki, ale chociaż wnioskowi zbywa na | 


legalności, jednak proponuje, aby poddać pod gło- 
sowanie, czy nie możnaby uczynić odstępstwa od 
regulaminu dla tego specyalnego przypadku. 

Duma większością 124 głosów przeciw 73 u- 
chwala, że odstępstwo od regulaminu może być 
w zasadzie dopuszczone. 

Po ogłoszeniu powyższej uchwały Koło polskie 
i opozycya opuściły salę posiedzeń. 

Wówczas zabrakło kompletu; ogłoszono przerwę, 
podczas której prawica zmobilizowała swoje kadry 
i większością 134 głosów przeciw 24 uchwalono 


K. Kautsky: Historya komunizmu w starożytności 
i średmiowieczu. Cema 4 ker, 
Materyały de historyt P. P. S. Tom I. 1893—1897. 


Cena 6 ker. 
Materyały do histeryl P.P.S. Tom II. 1898—1901. 
Cema © ker. 
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tryb nagłości, poczem odbyło się drugie czytanie 
projektu, a wkońcu uchwalony został cały projekt. 

Następnie wzięto pod obrady projekt utworzenia 
w Chełmie izby skarbowej. W dyskusyi nad tym 
projektem wzięło udział Koło polskie, 

Harusewicz twierdził, że projekt stanowi rozwi- 
nięcie zasadniczego projektu chełmskiego, skiero- 
wanego przeciw narodowi polskiemu, a więc jest 
nie do przyjęcia przez Polaków. Powołując się na 
wniesiony przez ministra sprawiedliwości projekt 
o utworzeniu sądu okręgowego w Chełmie, mów- 
ca oświadcza, że obecnie i sam rząd uznaje, że 
większość ludności w Chełmie stanowią katolicy. 
Zdaniem Harusewicza, wotum czwartej Dumy bę- 
dzie miało głęboki sens polityczny, gdyż Polacy 
przekonają się, że jeszcze jeden skład rosyjskiego 
przedstawicielstwa narodowego stoi na nieprzeje- 
dnanym gruncie w stosunku do Polaków. 

Projekt przyjęto 129 głosami przeciw 57. 


TELEGRAMY 


z dnia 7 lipca. 


Bójki studenckie. 


Czerniowce. (Tel. wł.). W sobotę wieczór przy- 
szło do bójek między studentami syonistycznymi 
a niemiecko narodowymi, ponieważ ci uznali ży- 
dów za niezdolnych do dania „satysfakeyi hono- 
rowej*. Policya wkroczyła ; były skaleczenia iare- 
sztowania. 


Groźne czasy. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Z powodu przyjazdu następ- 
cy tronu: Franciszka Ferdynanda na dłaższy po- 
byt do Wiednia, pisma wskazują, że pobyt taki 
w miesiącach letnich należy do niezwykłych rze- 
czy i wskazuje na to, że w Wiedniu uważają 
sytuacyg za grożną, wskutek czego obecność na- 
stępcy tronu jest konieczną. 

Wekerle profesorem. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Senat tutejszego uniwer- 
gytetu uchwalił zaprosić byłego prezydenta mini- 
strów i ministra skarbu Aleksandra Wekerlego na 
katedrę ekonomii politycznej. 

Krwawy wyrok. 

Petersburg. Po 8 dniowej rozprawie skazał sąd 
wojenny marynarki 27 marynarzy floty bałtyckiej 
za przygotowanie buntu na roboty przymusowe, 
20 na oddanie do oddziałów aresztanckich, zaś 5 
oskarżonych zostało uwolnionych. 


Rozruchy strejkowe w południowej Afryce. 


Londyn. Z Johannesburga donoszą, że w mie- 
ście panuje zupełna anarchia. Strejkujący splą- 
drowali sklepy z bronią. Policya i wojsko strze- 
lało do tłumów. Zabito dotąd czterech cywil- 
nych, a przeszło 50 jest ciężko rannych. We- 
dle pogłosek maszeruje na Johannesburg dal- 
szych 1000 strejkujących. Na ulicach wzniesio- 
no barykady, a wiele kamienic, ufortyfiko- 
wano. Z Pretoryi zażądano pomocy wojskowej 
i karabinów maszynowych. 

Johannesburg. Przy onegdajszych rozruchach 
strejrowych 4 osoby zginęły, a 50 odniosło ra- 
ny. Obawiają się powtórzenia rozruchów. 


NADESŁANE. 


Adwokat Dr Grinzweig 


obecnie Grodzka 42. 
Biuro spedycyjne 
firmy Langer I Nadel 


przeniesione zostało do domu 
przy ul. Andrzeja Potockiego 2 
parter. 


KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZOD” 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17. 


do nabycia we wszystkich ksie- 
garniach i administracyi „„Życiać 
w Krakowie. Rynek Główny 44. 


W. @rwid: Henryk Baron. Cena 30 hal. 
W. OQrwid: Stefan Okrzeja. Cena 30 hal. 
W. Orwid: Zamach ma Skałłona. t kor. 50 hal. 
Res Dzieje ruchu socyal. w zaborze rosyjskim. 8 kor. 
Stam dzisiejszy organizacyj 

mych I robotmiczych. i kor. 80 hal. 


40 kal. 
R. Wiladimiirow: Ekspedycya karna pułku Siemienewskiego na kolei moskiewsko - kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 roku. Cena 1 korona 50 halerzy. 
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MAŁY FELIETON. 


GABRYELA REUTER. 


LORNETKA. 


Srebrno-szare morgze było spokojne. Lekki 
wietrzyk ranny mnuskał fale. Już błękitniało 
zwolna niebo i gorące słońce zmieniało mleczną 
barwę mgieł na opalowe błyski. Długie, białe 
grzebienie pian morskich rozbijały się o brzegi. 
Powietrze było łagodne i ciche. Słychać było 
szum fal u wybrzeża. 

Jeszcze promenada nadmorska była prawie 
pusta. Stara przekupka porządkowała swój to- 
war. W pobliżu krzątała się kobieta z czarnymi 
puklami włosów nad żółto-bronzową twarzą, 
jakby jaki kaprys losu przerzucił ją z brzegów 
południa do portu północnego. Obojętnie przy- 
glądała się ona, jak przekupka przekładała do 
koszyków swe pomarańcze i strączki chleba 
świętojańskiego Wóz z węglami przetoczył się 
obok, szedł przy nim robotnik. Dziewczęta, po- 
ziewając i kuląc się nieco z zimna, przebiegły, 
udając się do roboty. Wreszcie ukazała się ja- 
kaś dama prowadząca za rączkę dziecko. 

Na lewo rozpościerał się port, najeżony ma- 
sztami, pełen statków, widmowo w mgle rannej 
rysujących swe kształty. Pomału te kształty sta- 
wały się coraz wyraźniejsze. 

Piękny szoner wynurzył się z pośród masy 
statków i wypłynął powoli ku morzu, torując 
sobie ostrożnie przez wąski kanał wody drogę. 
Aż wreszcie ukazał się na pełnem morzu, jak 
jakie zjawisko, dumnie i poważnie rozpoczyna- 
jąc swą podróż, 

— Tam — tam — płynie wuj Fritz! — zawo- 
łało dziecko, wskazując radośnie paluszkiem na 
wysokie maszty, na których trzepotały się śnie- 
źżno-białe żagle. 

— Bądź cicho! — szepnęła młoda kobieta, 
rumieniąc się i oglądając, czy kto nie posłyszał 
wykrzyku dziecka. Wzięła w ręce lornetkę, wi- 
szącą w futerale na rzemieniu u ramienia. Rę- 
ce jej drżały. Podniosła lornetkę do oczu i pa- 
trzała. 

Na pokładzie szonera krążyli ludzie z załogi. 
Niektórzy wsparci o baryerę spoglądali ku brze- 
gom. Dziecko biegało naokoło matki. „Nic nie 
widzę!* — wołało. „Nikogo. Jaka szkoda! Już 
jest za daleko, brzydki okręt!* 

Widzę go ! — szepnęła młoda kobieta. — Zna- 
lazłam go! Stoi u steru, jak nam powiedział. 
Koło niego majtek kręci kołem. On trzyma lu- 
netę w ręku — szuka nas. Kachno! 

Szybko wydobyła batystową chusteczkę i za- 
częła powiewać nią. Musiał ją dostrzedz, gdy 
tak stałą na krańca wybrzeża smukła, w sre- 
brzysto-szarym płaszczu, w małej czapeczce na 
głowie z małą dziewczynką, co rączką przesyła 
pożegnalne całusy. 

Znów podniosła lornetkę do oczu, cenne szkło, 
co jej pozwalało widzieć tak wyraźnie jego mo- 
‘ceną, a jednak elegancką postać, jak gdyby nie 
był pierwszym sternikiem na okręcie żaglowym, 
ale członkiem jakiej misyi dyplomatycznej, jego 
twarz, okraszoną zdrowym rumieńcem, bron- 
zową od wiatrów morskich z szelmowskiemi 
oczami. , 

Tak lubił dziecko, umiał się z niem bawić, 
taki był dla dziewczynki dobry, jakby był jej 
ojcem. Nie pochlebstwami i natrętnymi hołdami 
jak inni, zyskał względy wdowy i stał się jej 
przyjacielem. Jak przyjemnie było w godzinie 
podwieczorka lub wieczorem gawędzić z nim 
w małym saloniku ! 

— Raz jeszcze pokochać — raz jeszcze mieć 
nadzieje... Jak to słodko, gdy się jest młodym 
rozpocząć znowu życie, nowe życie |... 

Jeszcze pali ją jego Spojrzenie ostatnie, osta- 
tni pocałunek, złożony na jej dłoni... 

Łzy zasnuły szkła. Nie już nie widziała. 

— I kiedy znowu przyjdę — za rok ?... 

Kobieta czarnowłosa 0 bronzowej cerze, któ- 
ra stała przy przekupce, zbliżyła się powoli do 
młodej damy. Ona także wpatrywała się pilnie 
swemi czarnemi oczami w morze. Raz spoglą- 


A ET PTA Z e w O A o a w a a a S a 


dała na lornetkę jakoś pożądliwie, to znów na 
morze. 

— Pani?... — spytała nieśmiało. — Pani! 
gdyby pani była tak dobra i pozwoliła... — łka- 
nie ścisnęło jej głos w krtani — gdybym choć 
raz mogła spojrzeć przez szkła ? 

— O, chętnie! — odpowiedziała młoda ko- 
bieta, nieco zdziwiona przypatrując się tej dru- 
giej, odzianej w wytarty pstry szal, pokrywa- 
jacy obfite kształty, i na strzępy czarnych ko- 
ronek na głowie. 

Patrzyła chc!wie, wargi jej drżały, łzy bły- 
szezały w oczach, aż nagle usta okolił uśmiech 
zmysłowo-błogi. 

Widziała tego, który przychodził codziennie 
do oberży, do której się schodzili majtkowie, 
aby palić, grać i skromny posiłek otrzymywać 
— tego, co wyglądał jak pan wśród nich — 
którego podziwiała, bo nigdy nie nie pił, ża- 
dnego bałasu ani kłótni nie wszezynał i nie 
trzeba go było wypraszać za drzwi, jak innych 
gości. Tego, co jej pomagał w rachunkach i go- 
spodarstwie z mądrością męża, a prostotą dzie- 
cka, tego, którego ubóstwiała jakby była jego 
matką i kochanką zarazem, co mu była odda- 
na z wiernością psią dziewczyny, która za- 
oszczędzone grosze wydawała na ulubioną prze- 
zeń tłustą zupę z węgorza i dobre wino, aby 
go tem przywiązać do siebia. Tego, który mimo 
swej elegancyi tak dziko i gwałtownie potrafił 
kochać. 

Ach — teraz musi tu na jego prośbę stać, 
aby na pożegnanie ujrzeć go jeszcze na odda- 
lającym się okręcie... Namiętnie przycisnęła do 
piersi lornetkę i pocałowała ją nawet. 

Uśmiechając się melancholijnie młoda dama 
zwróciła się do niej: 

— Niech pani da także lornetkę tej dziew- 
czynie, stojącej w pobliżu, i dla niej zapewne 
ktoś drogi odjeżdża okrętem. 

Zadyszana, purpurowa ze wzruszenia, przy- 
biegła właśnie na wybrzeże dziewczyna, ciągnąc 
za sobą ciężki kosz, z którym widocznie cho- 
dziła po sprawunki na targ. Spojrzenia jej nie- 
bieskich oczu błądziły rozpaczliwie po morzu i 
ścigały oddalający się okręt. Potrzymała rękę 
ponad oczami, potem przycisnęła obie małe, 
czerwone piąstki do twarzy i zapłakała. 

— Chciałabyś także jeszcze raz ujrzeć swe- 
go kochanka? — rzekła do niej głośno młoda 
yk sh — Poczekaj, nastawię lornetkę dla cie- 

ie. 

Służąca, blondyna, w białym czepeczku, mil- 
cząc, zmieszana skłoniła się młodej pani. Po- 
tem, spojrzawszy przez lornetkę, dziewczyna 
krzyknęła z dziecięcą radością, 

Tam oto stoi oparty o ster — zupełnie tak, 
jakby go widziała zbliska przed sobą, jak wte- 
dy, gdy co rano na nią oczekiwał... Ten, któ- 
rego beztroska wesołość tak ją zachwycała, co 
tak delikatnie i dobrodusznie z nią się obcho- 
dził, jak brat jaki, aż mu nawpół bezwolnie 
złożyła młodą krew swego ciała na ofiarę... 
Och, gorąca noc szczęścia, w gorącym jej po- 
koika na poddasznł.. Kochany, dobry czło- 
wiek!.. Po roku, gdy wróci, miała się stać jego 
żoneczką. Z ufnością uśmiechała się do tej po- 
staci, tam w dali, co odpływała wraz z jej na- 
dziejami coraz dalej, dalej... 

Lornetka wędrowała między kobietami tam 

i napowrót, a człowiek, stojący u steru na po- 
kładzie szonera, patrzył ku brzegowi i na trzy 
postacie, które stały na wybrzeżu jedna obok 
drugiej. Posłuszne jego woli wszystkie przybyły 
na pożegnanie... I śmiał się. Choć jego ciemne 
oczy zwilgotniały ze wzruszenia. Paleami ob- 
tarł łzę. Kochał on wszystkie trzy — każdą ina- 
czej. Potem odwrócił się i poszedł do swego za- 
ęcia. 
; Jak dalekie widziadło, jak miły obraz senny 
znikł okręt na widnokręgu. Kobiety pożegnały 
się lekkimi ukłonami i gdy się potem spoty- 
kały, nie znały się więcej. 

Lornetka nie nie zdradziła. 
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biecego, którego doniosłości nikt już w naszych 


lil konferencya kobiet P. P. S. D. 
Galicyi i Sląska. 


W niedzielę 29 czerwca odbyła się w Domu 
Robotniczym w Przemyślu III konferencya de- 
legatek sekcyj kobiecych naszej partyi. Repre- 
zentowane były: Borysław 1 del. tow. Zakrzew- 
ska; Kraków 2 del. tow. Konopacka i Woszczyń- 
ska; Lwów 5 del. Grabowska, dr Perlmutter, 
Reizesówna, Trawiecka i tow. N.; Przemyśl 1 
del. tow. Mączakowa; Sanok 2 del. tow. Kan- 
defer i Rzeszotko; Nowy Sącz 1 del. tow. Kut- 
towa; Stanisławów 3 del. tow. Dzierba, Freid- 
manówna i Stolarska; Stryj 6 del. tow. Draczyń- 
ska, Karczewska, Leixnerowa, Moraczewska, 
Szlampowa, Stebnowska; Winniki 2 del. tow. 
Kotowiczówna i Zawerbna. 

Obrady zagaiła tow. Moraczewska: Celem 
konferencyi jest omówienie stanu roboty agita- 
cyjnej i organizacyjnej wśród kobiet. Od osta- 
tniej konferencyi (w grudniu 1911) niema ża- 
dnego łącznika między poszczególnami sekcya- 
mi kobiet naszej partyi. Uchwały ostatniego 
kongresu, znosząc komitet kierowniczy kobiecy, 
spowodowały rozbicie się roboty na drobne 
koła. Nie nie wiemy, jak się przedstawia udział 
towarzyszek krakowskich w wyborach do sej- 
mu i ich stosunek do komitetu politycznego ró. 
wnouprawnienia kobiet, instytucyi burżuazyjnej. 
Połączenie się sekcyi krakowskiej z owym ko- 
mitetem budzi u ogółu towarzyszek galicyjskich 
poważne wątpliwości. 

Imieniem przemyskiego komitetu P. P. S, D. 
powitał konferencyę poseł tow. dr H. Lieber- 
man, oświadczając, że partya cała z ogromnem 
zajęciem i uznaniem śledzi postępy ruchu ko- 


szeregach nie kwestyonuje. Zyczeniem pomyśl- 
nych obrad zakończył tow. Lieberman swe prze- 
mówienie. Nastąpiły 

sprawozdania delegatek. 


Kraków. Tow. Woszczyńska: Z powodu 
wadliwego zwołania konferencyi Kraków zdecy- 
dował się wziąć w niej udział w ostatniej chwili, 
nie może przeto przedłożyć cyfrowego sprawozda- 
nia. Uchwały ostatniego kongresu wcielone zostały 
u nas w życie. Rolę kierowniczą objął komitet 
miejscowy naszej partyi, w skład którego wcho- 
dzą towarzyszki. Sprawy wewnętrzne zekcyi zała- 
twia sekretarka i skarbniczka. Ta forma organiza- 
cyi wymaga pewnych modyfikacyj, o czem będzie 
mowa przy punkcie: organizacya. 

W okresie sprawozdawczym podjęto akcyę za 
reformą wyborczą do gminy m. Krakowa, wy- 
głano delegacyę do prezydenta miasta z umotywo- 
waną petycyą o przyznanie kobietom czynnego i 
biernego prawa wyborczego. Zwołano 3 publiczne 
zgromadzenia kobiet (ztego 2 na „Dzień kobiet”). 
Prowadzono robotę wśród zawodowo pracujących 
robotnic: krawczyń, drukarek, szczotkarek. Nie- 
stety warunki lokalne oraz ciężkie przesilenie, ja- 
kie kraj w okresie oczekiwanej wojny przeżywał, 
nie pozwoliły na osiągnięcie jakichkołwiek zadowal- 
niających rezultatów. Tutaj zaznaczyć należy, że 
podczas lokantu krawieckiego krawczynie zacho- 
wały się pod względem organizacyjnym wzorowo. 
W ostatnich paru tygodniach sekcya nasza wzięła 
żywy udział w akeyi za reformą wyborczą da 
sejmu, a obecnie w akcyi wyborczej. Zrobiono 
nam tu zarzut, że połączyłyśmy się z mieszczań- 
skiemi kobietami, pomijając jakoby kobiety z pro- 
letaryatu. Otóż nie należy zapominać, że w obe- 
enych warunkach proletaryat nic nie stanowi o 
sejmie; on jedynie ponosi straszliwe skutki krzy- 

| wdzącej go ordynacyi wyborczej. Chcąc zaintere- 
sować tem, co się w zejraie dzieje, szerszy ogół 
kobiet, zwróciłyśmy się do komitetu „politycznego 
równouprawnienia kobiet, Ponieważ zasadnicze 
stanowisko tego komitetu było zupełnie zgodne z 
naszem, a mianowicie żądanie powszechnego, ró- 
wnego, tajnego, bezpośredniego i bez różnicy płci 
głosowania — mogłyśmy podjąć wspólną akcyę. 
Dnia 4 maja zwołałyśmy wspólnie z komitetem 
równouprawnienia publiczny wiec w Krakowie. 

Ponieważ sprawa reľormy sejmowej była sprawą 

nie lokalną, lecz ogólno-krajową, przeto by zainte- 
| resować ogół kobiet galicyjskich, zaproziłyśmy pre- 
! Jlegentki z innych miast: komitet równouprawnie- 
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nia pnę Dulębiankę ze Lwowa, nasza sekcya tow. 
Moraczewską ze Stryja. Wiec wypadł znakomieie, 
za co serdeczna podzięka należy się szanownym 
referentkom, zwłaszcza tow. Moraczewskiej, która 
w rzeczowym i głęboko pomyślanym referacie 
przedstawiła położenie kraju i stanowisko sejmu 
wobec reformy. Jako rezultat wiecu powstał ko- 
mitet wyborczy kobiet, w skład którego siłą rze- 
czy weszły nasze towarzyszki jako inicyatorki ru- 
chu wśród kobiet za reformą wyborczą, najdalej 
idącą. Nie sprzeniewierzyłyśmy się najzupełniej 
ideałom naszej partyi, pomagając t. zw. burżua- 
zyjnym kobietom (wą tam przeważnie z trudem 
zarobkujące pracownice, które raczej zaliczyćby 
wypadało do „inteligentnego* proletaryatu) do 
zorganizowania się. Zastałyśmy komitet, złożony 
z kilku osób, obecnie dawno już przekroczył pier- 
wszą setkę. Mamy nadzieję, że jak w obecnych 
wyborach, tak i w walce o zdobycie gminy i par- 
lamentu pójdziemy z komitetem równouprawnienia 
ręka w rękę. W walce trzeba szukać sojuszników, 
lewe odłamy naszego społeczeństwa, godzące się 
na wystawione przez nas postulaty polityczne, 
są naturalnymi naszymi sprzymierzeńcami. 


Nowy Sącz. Tow. Kuttowa: Robota, za- 
częta bardzo pięknie, obecnie się rozpada. Brak 
nam sił kierowniczych na miejscu, brak wskazó- 
wek od komitetu kierowniczego, którego potrzebę 
silnie odczuwamy. W kasie mamy kilkaset koron. 
Prosimy o pomoc i radę dla urzeczywistnienia za- 
miaru założenia wzorowej freblówki dla dzieci na- 
szych członkiń i t. p. inatytucyj. Prosimy o refe- 
rentki na zgromadzenia. 


Sanok. Towarzyszka Kandefer: Mamy zor- 
ganizowanych obecnie 22 towarzyszek. Zaintere- 
sowanie wobec braku poważnych sił kierowniczych 
słabnie. Sprawy kobiece powinny być ujęte przez 
komitet kobiecy dla całej Galicyi. Dowodem tego 
jest urządzany „Dzień kobiet“. W r. 1911, gdy 
urządzeniem zajął się ogólno.galicyjski komitet 
kobiecy, „Dzień kobiet“ wypadł u nas bardzo pię- 
knie, w roku 1913 zgromadzenie było bardzo nie- 
liczne. 

Przemyśl. Tow. Mączakowa: Ogromnie 
wzruszona opowiada dzieje „Związku kobiet* w 
Przemyślu. Było zorganizowanych 250 kobiet. 
W kasie było przeciętnie gotówki 500 koron. Sku- 
tkiem braku siły kierowniczej i pomocy ze strony 
komitetu miejscowego organizacya zupełnie się 
rozpadła. Przy Związku była kasa doraźnej po- 
mocy, która w przeciągu 20 miesięcy wydała 87 
zapomóg z funduszów zebranych drogą urządza- 
nych zabaw i przedsiębiorstw dochodowych. Prosi 
konferencyę o zajęcie się Przemyślem i włożenie 
na komitet miejscowy obowiązku wskrzeszenia 
organizacyi kobiecej. 

Lwów. Tow. Reizesówna: Formy organi- 
zacyjne pozostały jak przed kongresem. Z wkładek 
tygodniowych 5 hal. — 1 hal. pozostawiamy dla 
sekcyi. Urządzamy stale co 2 tygodnie zebrania 
polityczne i ogólno-kształcące w śródmieściu i na 
przedmieściach, oraz w związkach zawodowych. 
Frekwencya dość słaba. Natomiast wszystkie akcye 
na wielką skalę: demonstracye, zgromadzenia pu- 
bliczne w Dniu kobiet, udają się wspaniale. 

Z rezultatów pracy nie jesteśmy zadowolone, 
gdyż wyniki są niewspółmierne z ogromem wło- 
żonych usiłowań. Cyfrowego sprawozdania nie 
przedstawiamy, o sile naszej liczebnej może sta- 
nowić zdanie kasyera partyjnego, który twierdzi, 
że w okresie sprawozdawczym Kobiety zapłaciły 
więcej wkładek, niż mężczyźni. 

Jednakowoż przy dużej sprawności agitacyjnej 
nie posiadamy odpowiadającej jej siły organizacyj= 
nej — wskazówek pod tym względem oczekujemy 
od dzisiejszej konferencyi. 


Winniki. Tow. Kotowiezówna: Na 1.000 
kobiet, pracujących w fabryce tytoniu, jest 600 
zorganizowanych zawodowo. Na miejscu niema 
wybitniejszej siły kierowniczej. 

Prosi o wskazówki, jak prowadzić pracę oświa- 
tową i polityczną i o przysyłanie referentek. — 
Szczególnie zwraca się o to do tow. Moraczew- 
skieł. Poseł Moraczewski, jak wiadomo, dał podwa- 
liny organizacyi zawodowej, obecnie najsilniejszej 
w kraju. Działalność tow. Moraczewskiej w Stry- 
ju jest rękojmią, że przy jej pomocy ruch kobiecy 
w Winnikach rozwinie się, nabierze mocy i da po- 


żądane wyniki pod względem kulturalnym i poli- 
tycznym. 

Na zapytanie tow. Szlampowej wyjaśnia, że or- 
ganizacya zawodowa wywalczyła dla wszystkich 
zatrudnionych w fabryce, bez różnicy płci, po 35 
latach pracy pensyę dożywotnią 80 koron miesię- 
cznie. Położnice otrzymują bezpłatną pomoc lekar- 
ską, lekarstwa, położną i zapomogę z Kasy Cho- 
rych przez 4 tygodnie, oraz z fabryki przez 2 ty- 
godnie pełną pensyę. 

Stryj. Tow. Moraczewska: Z wyników sy- 
stematycznej pracy kilkuletniej towarzyszki stryj- 
skie są zupełnie zadowolone. Z początku trzeba 
było przełamać niechęć kobiet do organizacyi i o= 
bojętność dla pracy partyjnej. Obecnie kobiety u- 
ważają za zaszczytne należenie do partyi socyali- 
stycznej. Przyzwyczaiły się uczęszczać na zgroma- 
dzenia i brać w nich żywy udział. Punkt słaby: 
źle zorganizowane pobieranie od kobiet podatku 
partyjnego. 

Pomimo uchwał Kongresu, pozostałyśmy przy 
dawnej formie organizacyi, uniezależniającej nas 
od komitetu miejscowego w robocie agitacyjnej, 
organizacyjnej i pod względem kasowym. 

Jednakowoż z partyą jesteśmy silnie związane. 
W komitecie miejscowym jest 5 towarzyszek, prze- 
wodniczącą jest kobieta (tow. Moraczewska). Ro- 
bota nasza wśród kobiet rozpada się na trzy 
działy : 

1. Polityczny: Systematyczne wykłady co ty- 
dzień. Wybory do parlamentu w r. 1911 dały nam 
podstawę do organizacyi politycznej, podzieliłyśmy 
miasto na dzielnice i dzielnicowe organizacye u- 
trzymały się dotąd. 

Wybory do Kasy chorych posłużyły nam do za- 
interesowania kobiet istotą ubezpieczenia. Do za- 
rządu wybraną została 1 kobieta (tow. Moraczew- 
ska), liczba delegatek na walne zebranie Kasy zna- 
cznie wzrosła. 

2. Oświatowy: systematyczne wykłady z dzie- 
dziny socyologii, historyi Polski, literatury pol- 
skiej, czytanki i pogadanki, przedstawienia ama- 
torskie, przyczem amatorzy nasi z dużem powo- 
dzeniem odtwarzają arcydzieła naszej literatury. 

3. Współdzielczy: Przed półtora rokiem założy- 
łyśmy szwalnię na zawadach kooperatywy. Praco- 
wnice są jednocześnie właścicielkami udziałów. Za 
pracę otrzymują płacę akordową. Czystym zyskiem 
dzielą się przy końcu roku. Obecnie obrót wyno- 
si 17.000 koron. W pierwszym roku był mały de- 
ficyt, obacnie spodziewany jest znaczny zysk. 

Borysław. Tow. Zakrzewska: Organiza. 
cya kobiet, założona w lutym roku 1913, liczy 
obecnie 84 towarzyszek. Wydział składa się z 12 
towarzyszek. Do komitetu miejscowego należą 3 
towarzyszki. Kasa jest wspólna. Towarzysze odno- 
szą się z wielką życzliwością dla młodego ruchu 
wśród kobiet, służą inicyatywą i pomocą. 

Zsbrań ogólnych odbyło się 5, posiedzeń wy- 
działu 11. Referentki przyjeżdżały ze Lwowa (5) 
i kiłka razy tow. Moraczewska. Robota oświato- 
wa rozwija się znakomicie. 

Dla dzieci urządzamy zabawy i wycieczki. Ma- 
my 2 koła samokształcenia. Prenumerujemy stale 
25 egz. „Głosu kobiet“. 

Stanisławów. Tow. Freidmanówna. 
Organizacya kobiet istnieje od roku 1907. Nale- 
żały przeważnie żony i córki kolejarzy, lecz ruch 
był bardzo słaby. W roku bieżącym, po zgroma- 
dzeniu w „dniu kobiet“, na którem referowała 
tow. G. ze Lwowa, ruch się ożywił. Do Zarządu 
weszły zawodowo pracujące robotnice obok żon 
robotników. Odczuwamy brak referentek. Urządzi- 
łyśmy w r. b. 3 zgromadzenia ogólne, 7 posie- 
dzeń zarządu, 1 wykład o sprawie kobiecej, 1 po- 
gadankę na temat wyborów do sejmu, 1 zabawę. 
Jak dotąd, organizacya słabo prosperuje. Przyczy- 
ną tego jest słabe zainteresowanie się żon towa- 
rzyszy i niezmiernie liche zarobki robotnie. W fa- 
bryce papieru średni zarobek robotnicy jest 50 h 
dziennie, stąd trudność opłacenia podatku partyj- 
nego, który wynosi 20 h miesięcznie. 


Jagiełło 
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bibułki cygaretowe z fabryki sassow- 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż- 
szają wszelkie inne wyroby. 
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Organizacya. 

Po ożywionej i wyczerpującej dyskusyj, w 
której zabierały głos wszystkie towarzyszki, 
przyjęto następujące wnioski, sformułowane przez 
tow. Moraczewską: 

„III konferencya kobiet P. P. S. D. w Galicyi 
uchwala stworzyć następujące formy organiza- 
cyjne: 

1. Na czele stoi komitet złożony z 5-ciu osób 
(komitet centralny) wybierany przez konferen- 
cyę ogólną kobiet P, P. S. D. na przeciąg je- 
dnego roku. Posiedzenia tego komitetu mają się 
odbywać kolejno, raz we Lwowie, raz w Kra- 
kowie. Zadaniem komitetu centralnego jest kre- 
ślić wytyczną i nadawać ogólny kierunek pracy 
agitacyjnej wśród kobiet. 

2. W charakterze organów wykonawczych po- 
wstają dwa komitety obwodowe, jeden dla 
wschodniej, drugi dla zachodniej Galicyi. — 
W skład tych komitetów wchodzą członkinie, 
wybierane na przeciąg jednego roku, na kon- 
ferencyach obwodowych. Komitety obwodowe 
odbywają stałe zebrania, jeden we Lwowie, 
drugi w Krakowie. Zadaniem ich obmyśłać w 
szczegółach całokształt pracy agitacyjnej dla 
swego obwodu. Obowiązkowo mają komitety 
obwodowe, zwoływać dwa razy do roku kon- 
ferencye obwodowe — a to z początkiem wrze- 
nia i początkiem lutego każdego roku. W kon- 
ferencyach tych biorą obowiązkowo udział 
wszystkie delegatki okręgowe. Na konferen- 
cyach tych zdają się szczegółowe sprawozdania 
z działalności poszczególnych okręgów, obmy- 
ślają środki agitacyjne i załatwiają wszystkie 
sprawy bieżące danego obwodu. 

3. Najniższą jednostką organizacyjną są ko- 
mitety okręgowe złożone z reprezentantek kilku 
miast najbliżej siebie leżących. Zadaniem ich 
przeprowadzić w swoim okręgu robotę uchwa- 
loną przez komitet centralny w ogólnych, a 
przez komitety obwodowe w szczegółowych za- 
rysach — stworzyć najżywszy kontakt towa- 
rzyszek, pracujących w okręgu, przeprowadzić 
wymianę referentów, bibliotek, skioptikonów 
i innych środków agitacyjnych. Członkinie tych 
komitetów są zarazem delegatkami ze swoich 
okręgów na konferencye obwodowe. 

Postanowienia te obowiązują sekcye kobiet 
aż do najbliższego kongresu, któremu wnioski 
uchwalone przedłożone będą do zatwierdzenia“. 


Wybory sejmowe. 


Na wniosek towarzyszki Perlmutter zgo- 
dzono się, że wyjaśnienie tow. Woszezyń- 
skiej z Krakowa doskonale w sprawie wybo- 
rów oryentuje towarzyszki i że Lwów wobec 
kandydatury posła Hudeca rozwinie podobną 
jak Kraków działalność. 


„Głos kobiet”. 


Redaktorka „Głosu kobiet“ tow. Kłuszyń- 
ska nadesłała sprawozdanie, które konferencya 
przyjęła do wiadomości, oświadczając żal, że 
niema w niem danych cyfrowych, któreby dały 
obraz wzrostu lub zmniejszenia się poczytności 
organu. 

Bardzo ożywiona dyskusya wykazała, że: 1) 
dla sprawy kobiecego proletaryatu niezbędne 
jest pismo kobiece; 2) „Głos kobiet“ obecnie 
nie zupełnie odpowiada potrzebom ruchu; 3) u- 
siłowaniom redakcyi w celu podniesienia war- 
tości pisma współdziałać mają sekcye galicyjskie 
przez nadsyłanie korespondencyj, artykułów o- 
raz finansowe popieranie pisma. 


Wybór komitetu kierowniczego. 

Do komitetu centralnego dla spraw kobiecych 
konferencya wybrała: tow. Konopacką, Mora- 
czewską, Reizesównę, Trawiecką i Woszczyń- 
ską. Konferencya poleca K. C.: 

1. Zajęcie się wspólnie z komitetem przemy- 
skim zorganizowaniem sekcyi przemyskiej. 

2. Zaproszenie na pierwsze posiedzenie tow. 


Nr. 154 


Wtorek 8 lipca 1913 


7 


Kłuszyńskiej i omówienie z nią przedyskutowa- 
nego na konferencyi projektu zreorganizowania 
„Głosu kobiet*, stworzenia komisyi redakcyjnej 
i opracowania najlepszego sposobu kolportażu 
pisma. 

Wobec spóźnionej pory 6 i 7 punkt porządku 
dziennego nie przyszły pod obrady i odłożone 
zostały do następnej konferencyi. 

Przebieg konferencyi był poważny, obrady 
rzeczowe i wyczerpujące, w ostatecznych wnio- 
skach zgodne, świadczyły, że ruch kobiet zor- 
ganizowanych w naszej partyi wszedł na wła- 
Ściwe tory i jest wyrazem już nie silnej woli 
jednostek, lecz objawem znacznego i poważne- 
go uświadomienia ogółu towarzyszek. 

Konferencya wywarła na towarzyszkach-dele- 
gatkach, oraz obecnych w charakterze gości to- 
warzyszkach i towarzyszach przemyskich nader 
dodatnie wrażenie. 

Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru“ za- 
kończono obrady o godz. 9!/2 wieczór. 


Rozmaltości. 


Powietrzna podróż Brindejonca. — Robaczek Świętojań- 
ski. — Tytoń a nerwy. 

Brindejonc zakończył swą niezwykłą podróż 
i wylądował w pobliżu Paryża w Buc. Razem 
przeleciał 6000 kilometrów, największą przestrzeń 
jaką kiedykolwiek lotnik przeleciał. Przytem lot 
odbył się bez nieszczęśliwych wypadków, jak- 
kolwiek po „drodze* nie brakło burz i orka- 
nów. 

Przypominamy, że wsiadł do aeroplanu Brin- 
dejone 10 czerwca w Paryżu. Popołudniu za- 
trzymał się w Poznaniu, wieczorem zaś w War- 
szawie, miał już poza sobą 1500 kilometrów. 
Przeleciał tę przestrzeń w ciągu 9'/a godzin. 
Odpoczął i 15 czerwca znowu poleciał, 17 był 
w Petersburgu: przebył około 3000 kilometrów. 
23 czerwca rozpoczął podróż powrotną. Przez 
Gatczynę i Rewel poleciał do Szwecyi i przy- 
był owacyjnie witany do Sztokholmu. Przez Ko- 


penhagę przybył do Hamburga, stamtąd w cią- | wywołać choroby śmiertelnej. Tylko ten, kto 


gu 3 godzin przeleciał przestrzeń do Hagi. — 
Stamtąd już wprost do Paryża. 

A więc, odliczywszy odpoczynki, otrzymamy 
ten rezultat, że śmiały lotnik przebył swe 6000 
kilometrów w ciągu 48 godzin. Szybkość nie- 
bywała! 

Nie potrzebujemy chyba nadmieniać, że wszę- 
dzie ludność spotykała odważnego Francuza 
owacyjnie. Udowodnił swą podróżą przydatność 
spółczesnego aeroplanu nawet do bardzo dale- 


kich podróży. 
+ s E 


Fabre, zajmujący się światem zwierzęcym, dał 
w „Annales* opis życia t. zw. robaczka święto- 
jańskiego, znanego ogólnie wskutek narządu ja- 
rzącego, oświetlającego kadłub samiczki. Fabre 
zbadał ze zwykłą sobie sumiennością i cierpli- 
wością zwyczaje tego owadu. Zauważył, jak pil. 
nie on polował i jak się rzucał na małego Śli- 
maka. Co jest ciekawe, to, że znieczulał swoją 
ofiarę, zanim się zabrał do jej spożycia. Zbli- 
żał się do niej, wysuwał dwie szczęki zaopa- 
trzone w wąski kanalik i kłuł mięczaka zawzię- 
cie. Po czterech do pięciu ukłuciach ślimak jest 
znieczulony i pozostaje w tym stanie dwa do 
trzech dni, a przez ten czas robaczek się nim 
napawa, nie zjadając go istotnie, lecz wysysa- 
jąc płyn wytworzony wskutek przetrawienia tka- 
nek ślimaka pod wpływem soku, wydzielonego 
przez owad. To znieczulanie i to przetrawianie 
zewnętrzne, dosyć częste w Świecie owadów, 
stanowią rzeczywiście mechanizm zdumiewający. 


* 
* * 


Niedawno we Frankfurcie nad Menem odbył 
się zjazd lekarzy niemieckich socyalistów od 
chorób nerwowych. Między innemi sprawami 
omawiano obszernie choroby nerwów, powsta- 
jące wskutek nadmiernego użycia tytoniu. Pro- 
fesor Froehlich socyalista z Wiednia na podsta- 
wie własnych doświadczeń twierdził, iż taka nie- 
znaczna ilość nikotyny, dostaje się przy pale- 
niu do organizmu palącego, iż palenie nie może 


przez lata całe pali bardzo dużo, naraża zdro- 
wie na szwank. Objawy zatrucia przy pierw- 
szych próbach palenia powstają wskutek pora- 
żenia systemu nerwowego, nie są jednak wcale 
szkodliwe. Palenie więcej działa szkodliwie na 
organy oddechowe, działając najprzód podnie- 
cająco, a potem obezwładniająco. W drugim do- 
piero stopniu skutki nikotyny odczuwa serce, 
dalej naczynia krwionośne, wkońcu narządy tra- 
wienia. Badanie chronicznego otrucia nikotyną 
jest trudne, ponieważ organizm nigdy się nie 
przyzwyczaja do trucizny tytoniowej. Jak długo 
nikotyna pozostaje w organizmie ludzkim, kiedy 
i jak organizm jej się pozbywa — tego dotych- 
czas nie zbadano. Wiadomo jednak, że ci, któ- 
rzy, paląc cygara bez cygarnicy, gryzą koniec 
cygara, na większe wystawieni są niebezpie- 
czeństwo. W rezultacie prof. Froehlich przestrze- 
gał' przed nadmiernem paleniem. Profesor Frankl- 
Hochwart z Wiednia, twierdził na mocy swoich 
doświadczeń, że nie zaaważył nigdy objawów 
nerwowych u tych, którzy palą fajkę. — Z 800 
mężczyzn, badanych przez prof. Frankla, a uwa- 
żających się za zdrowych, 230 nie paliło. Z 570 
palących tylko trzecia część skarżyła się na 
chwilowe niedomagania. Przy badaniu 700 in- 
nych palących, profesor stwierdził jako objawy 
zatrucia nikotyną bóle głowy, omdlewanie, bez- 
senność, złe usposobienie, utratę pamięci. Obja- 
wy te jednak szybko ustępowały po zaprzesta- 
niu palenia. W ostatecznym wniosku profesor 
Frankl nie zabrania umiarkowanego używania 
tytoniu, ostrzegając przed jego nadużyciem. — 
Zgodnie stwierdzono, że palenie szkodzi niewąt- 
pliwie młodzieży przed skończeniem lat 18. 


Dr Bolesław Rzegociński 
Prymaryusz oddziału chirurgicznego szpitala Jubll. 00. Bonifratrów 
przeprowadził się 


na mł. Basztową 19, I. p. Hr. tel. 1553 
ordynuje od 3—4 po południu. 


gemy subjekt frye 
zyerski znajdzie sta- 
łą posadę zaraz za stosownem 
wynagrodzeniem u Izydora 
Fischbeina w Rzeszowie przy 
ul. Trzeciego Maja 5. 


Wea ksiega adre- 
sowa Mikulskiego, Kra- 
ków-Podgórze z r. 1913, zamiast 
6 kor., za 3 kor. sprzedaje, jak 
długo zapas starczy, M. Taffeta 
Nast., Kraków, Szpitalna 8. 


Józef Grodyński 
c. k. notaryusz 


w Krakowie, Sławkowska 4. 


jpn biurowa przyjmie 
zajęcie wieczorne lub też 
do domu roboty pisane w jẹ- 
zyku niemieckim. — Łaskawe 
zgłoszenia do biura ogłoszeń 
F.Stattera, pl.WW. Swiętych11 


om o 2 ubikacyach wraz 

z parcelą do sprzedania 
na Zwierzyńcu vis a vis rogatki 
Wolskiej, ul. Emaus L. 256. 


p" murowany w Ła- 
giewnikach o 2 stancyach 
z ogródkiem, blisko cegielni 
Banku hipotecznego, jest do 
sprzedania. Wiadomość w Dz. 
inseratowym „Naprzodu“, Kra- 
ków, pl. WW. Swiętych 11. 


Czeladnika 


szewskiego 


dobrego, poszukuje się zaraz 
pod korzystnymi warunkami. 
Adr. F. Wachsler, Dębicy. 


Posady 


odpowiedniej poszukuje absol- 
went akademii handlowej Z 
długoletnią praktyką w jednej 
z największych instytucyi ban- 
kowych. Biegły w języku nie- 
mieckim i francuskim. 
Łaskawe zgłoszenia „R. P. 
12* do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera w Krakowie, pl. WW. 
Swiętych 11. 


" Panna 


z kilkuletnią „praktyką admi- 
nmistracyjną, pisząca na maszy- 
mie, poszukuje pracy biurowej 
(jednorazowe urzędowanie) za 
skromnem wynagrodzeniem, 
Zgłoszenia M. $., Administra- 
aya Głosu we Lwowie, Sokoła 4. 


Lokal 


K | 
na już zaprowadzony handel u p uję 
korzenny przy najruchliwszej 


ulicy w Krakowie soto, srebro, brylanty, perłyita 


do wynajęciajpłacąc najwyższe ceny. 
od 1 lipca 1913. Wiadomość:|£msil Goldwasser, Kraków, 
u p. Lernara, ul. św. Tomasza 20. Grodzka 25. 


różne stołki, lustra, maszyna 
krawiecka, aparat na naftę, 
2 kasy ogniotrwałe, do 30 lipca 
zupełnie wysprzedaje. 


Kraków, Gołębia 10 (sklep). 
3 pokoje frontowe 


kuchnia, przedpokój, łazienka, 

gazowe oświetlenie i t. d. na 
I. piętrze do wynajęcia 

od 1-go lipca br. 
za kor. 90— miesięcznie. 

Wiadomość ulica Rakowicka 

l. 3, lub w Drukarni Ludowej, 

ul. Filipa 1. 11. 


KREM WSCHODNICH 


PIĘKNOŚCI 


znakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
i świeżość. — Cena słolka 1 kor. 


OOCCOCCOSOO 
MYDŁO wschodnich 
plekności. 


Mydło to specyalnia przyrządzo- 
ne do użycia wraz z kremęm. 


Gena 1 korona. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM" 
we Lwowie, Rynak 18. 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


MEBLE | 


Zofia Biesiadecha 
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3,10 podróży Osi 


SŁOMIANI WDOWGY 


mogą jadać, bez obawy popsucia sobie żołądka, 


domowe obiady i kolacye 


w Kuchni Jarskiej „Przyroda”, Rynek gł. L. 45 
1. piętro, Linia A-B. 


W abonamencie mięsne obiady z 8-ch dań po 1 kor. 


————— 


[, __ ZEGARMISTRZ 
LEON PRZEWORSKI 


UL. ZWIERZYNIECKA 17 


wykenywa w swej pracowni wszelkie natrudniej- | 
sze naprawy tak zegarków jakoteż zegarów na | 
czas oznaczony pod gwarancyą. 


Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
bryndzy majowej „B. R". 
Za 4 kor. skrzynkę 150 sztuk 
kwargli marki „B. R.“ duże Nr. 4 


wysyła za pobraniem Fabryczny skład serów: 
Braci Rolnickich w Krakowie, Wielopole 7/n. 


Cenniki różnych serów darmo i opłatnie. 


BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UC 


= = 


k 


HECM” 


BIESIADECKA 
OŚWAECIM. 


Kurs przygotowawczy 


do inu z bnchałterył pojedynczej I po- 
dwójnej amerykańskiej, oraz stenografii, 
prawa weksilowege, korespondencyi handlo- 
wej, rachunków kupieckich, bankowych itp.; 
zdawanego w c. k. Akademii kandlowej w Krakowie, Lwo- 
wie lub Wiedniu w języku pelskim I niemieckim 


rozpoczyna się 
w Zakładzie przygotowawczym 


Maurycego Schapiry 
ków, | Starowiślna 41, parter. 


awe 0. Hstownie wozie. 


5 a LJ m 
Wyjeżdzającym 
do wód i za granice 
załatwia okspedycyg pakunków i dostarcza biletów okrężnych 


Centralne Biuro spedycyjne i podróży 
W. BUJAŃSKI 


Kraków, Rynek gł. Hotel Drezdeński, Tel. Nr. 19. 


Przewóz mebil wozami pałentowanymi oraz wzorowe 
opakowanie dzieł sztuki. Spedycye wszelkiego rodzaju. 
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3) SASSOWSKIE © 


SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia 
LWÓW: ul. Halłoka |, Gródeoka 55 i Łyczakowska 20. 


e MAO EL | TWW 


3 BIBUŁKIĘ | Z dobrego ; D najlepsze! 
| 
| 


| Tak, dziewczęta lubią to bardzo! 


i 


Znak gatunku pod gumowymi obcasami! 
Żądajcie od Waszego szewca wyraźnie „Berson“. 


Bersonwerke, Wlan VI/2. 


PIIMUSY on. szwedzkie niklowe do prasowania 


Nr. [30 Długość 19 cm. 
K 8-50 Kor. 4720 
Nr. 0 Długość 20 cm. 
$ Kor. 4-40 
K 960 
Długość 20 cm. 
Nr ; Kor. 4-60 
K 10-30 z dwoma 
| dt. duszami. 
” poleca 


B. Greschier, Kraków, Grodzka 43 


Skład towarów żelaznych i stalowych. 


Genniki liustrowane na żądanie gratis. Cennik! llustrowane na żądanie gratis. 
|--o" | 


SŁ * w”. say rq 


KALTARSZA F KAWIARNIA i BAR ELITE” 


robót ręcznych W KRAKOWIE, ULIGA GRODZKA L, 42. 


oraz Zakład rysowniczy = + 

Pierwszorzędny lokal ot 28 cza pr: se 
„KAROLINA“ szorzędny lo warty w sobotę rwca b 

w Krakowie Salonowy kwartet artystyczny. Wspaniałe, stylowe 

obecnie urządzenie sal i gabinetów. W Barze nowoczesne 

Grodzka napoje, sporządzone przez specyalnego mixera z Lon- 

poleca noweści w robotach dynu. Ceny przystępne. Nie opłaca się wstępu do 

rezpoczętych i wykośczonych, lokalu. Wyborne potrawy i napoje. Piwo pilzneńskie. 2 

wielki wybór najnowszych s 

przyborów do haftu eraz rebót O łaskawe poparcie uprasza 

smyrneńskich. — Przyjmuje HABER 

i rawy poduszek, ~D 
Ar * O 


è właściciel. e 
Wduztała lakcyi haftów. 


Tapit — Rodno odprwiadyalny: kosa Kivisiok Brakeraia Ludowa w Krakowie, oi. Filipa 11. (Telefon 


N meie środek Przeczyszozający 


Í POCUKRZONE 
PRZECZYSZCZAJAĄCE 


(Neusteina pigułki Elisabeth). 


Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych 
podobnych przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich 
szkodłiwych składników; używa się ich z najlepszym 
skutkiem przy chorobach organów brzusznych, są lekko 


przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 

j jest lepszy, a przytem tak mało szkodliwy dla zwalczania 

zatwardzenie, źródła największej ilości chorób. Dla swego 
słodkiego smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają. 

FET Pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 86 hal 

MAM ARIZ) rulon z 8 pudelek, który sdb 120 pigułek gawiera, 

, SAd] kosztuje tylko 2 K. Po nadesłaniu kwoty 2 K 45 hal. 
następuje opłatna przesyłka 1 rułomu pigułek. 

OSTRZEŻENIE! Przed naśladownictwami 0- 

atrzega się usilnie. Należy żądać „Philipa Neustelna 

przeczyszczających pigułek”. Tylko wtedy pra- 

wdziwe, gdy każde pudełko i wskazanie zaopatrzone 

jest naszą zaprołokołowaną marką ochronną, dru- 

4 kiem czerwono-czarnym „ów. Leopold“ i podpisem 

„Phipp Nenoetein, Apotheke“, Nasze rejestrowane opakowanie 

M wiano zawierać podpis |naszej firmy. 

teko FHipa Mouetuina „pod św. Lospoldom", Wiadoń L, Piankengasza 0. 

a we Lwowie w aptekach: P. Mikolascha, I. Beisera, . Haya, 

Dra Poratyńskiego, 1. Wiewiórskiego, Halicka 6, Antoniego Ehrbara, 

> mym Orłem” Z. Ruckera, ulica Skarbkowska 7, jękoteż 

w innych aptekach. — W Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego, 

M. Redera i F. Gralewskiego. 


Książki meldunkowe dla Kas chorych 


w cenie po 80 hal., do nabycia w Krakowie: 
w „Garmacyi* ul. Szczepańska 5 


na "=" Gra 
w Brukarmi Ludowej, ul. św. Filipa 11 


"rMEEIER FORNIR 
Najlepsze czeski: 
źródła zakupa! 


„Tanie pierze! 


- 1 kg. szarego, dobrego, dartege 
2 K, lepszego K 2:40, najlepsze- 
go, białawego K 2'80, białego K 4, 
„białego puchowego K 5'10; 1 kg. 
bardzo dobrego, Śnieżno-białego, 

== dartego pierza K 640 i 8, sza- 
Tego puchu K 6 i 7, białego, dobrego K 10, najlepszego 
= K 12. — Przy odblorze od 6 kg. opłatnie. 


j. Benisch un 
e. 


anlal z czerwonego, niebieskiego, białego lab 
Gotowa naśclel ztego SEE p = 180 cm. 
długa, około 120 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, 
każda po 80 cm. długa, 60 em. szeroka, napełniona nowem, 
szare, bardzo trwałem puszystam pierzem K 16, półpu- 
chem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K +0, 12, 
14, 16. Poduszki po K 3, 3:50, 4. Pierzyna 200 cm. długa, 
140 em. szeroka K 13, 14:70, 17:80, 21. Poduszki 80 em. 
długie, 70 szerokie K 450, 5'20, 5'70. Piernaty z siłnej: 
dymki w pasy 130 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12:80, 
K 1480. — Wysyłka za zaliczką od koron 12 opłatnie. 
Zamiana dozwolona, za nieodpowiadające pieniądze się zwraca. 


Szczegółowe cenniki darmo I opłatnie. 


S. BENISCH w Deschenitz Nr 869 (Czechy). 


„THE GRESHAM“: 


/_, TOWARZ, UBEZPIEGZEŃ NA ŻYCIE 


W LONDYNIE 


zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De 
pozyt Towarzystwa przy c.k. państw. Centralnej Kasie w Wie 
dniu jako gwarancya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi 


Koron 39,032.093—, 


I 
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia r 
odbytego 18 maja 1911 w Londynie. Ą 
1. Ogólny dochód za rok 1910 . .... K 34,825.374'— I 
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . „ 2514,366.657-— | 
3. Wypłacone police ubezpieczonym od I 
czasu istnienia towarzystwa . . . . . s 642,829.228— c 
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 yy  10,616.240-— t 
Nadwyżkę użyto: 
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza- I 
sowy udział w zysku .. . . . . «.. "w 824.206-— | 
Do dalszego podziału zysku między 
ubezpieczonymi. .. -« . «. . ««... + w  6.808.941"— y 
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom yy 941.612— p 


Jako rezerwę na wypadek obniżenia 
stopy procentowej.. « « « « « « « » + 9 2,041.481-— 


K 10.616.240— È 
SUB" Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia. 
Szczególnie korzystne warunki przy pokryciu połic. 


Różneubezpieczeniazezmniej- | Specyałna taryfa z rentą dla 
szającą się płatnością polic, | wychowania slerót i inne no- - 
z gwarancyą 3%. we korzystne taryfy. 


== [nformacye i prospekta darmo. === ( 


Dyrekcya Filli dla Austryl: Wledeń, l., Geselastrasse 1. 


Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mające 
stosunki tak w mieście jak na prowineyi, zostaną na korzy- 4 
stnych warunkach przyjęte. 


Jeneralna Ajencya The Gresham'w Krakowie, Grodzka 18. 


